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N i P R T ń n
Organ cintrainy polskiej partyi SGcyalno-tiemokratyczne].

W ychodzi codzianma (z  w yjątk iem  n iedziel i św iąt) o  godzin ie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki
j dni poświąteezne o godzin ie 9 rano.

Dział iBieratswy: Krakiw, pi. WW. Świętych 8, i. p. 
Ogloszesaia (iuseratjr)

kosztują od miejsca wiersza jsdnoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  WssasłsRS 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
b a l. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza sa każdy ra s . 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuj® się ze 
eeaę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej
scowych , a 1 kor. za 100 egzemplany dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamscye otwarte są  wolne od o p ła ty  po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonen tów  „Naprzodu " 

upraszamy o odnow ien ie prenum eraty na 
wrzesień.

Zam iejscow i abonenci zechcą przesiać 
prenumeratę naszym i czekam i pocztow y
mi (N r 834.095).

M iejscow i abonenci m ogą płacić albo w  
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom .

Na skutek częstych rcklam acyj, zw ra
camy uw agę Szan. Abonentów naszego 
pisma, że pieniądze, przesyłane czekiem, 
dochodzą nas na trzeci, a nieraz i na 
czwarty dzień dopiero. Dnia S-go zaś 
każdego m iesiąca wstrzymujemy wysył
kę „Naprzodu" tym, którzy do tego cza
su prenum eraty nie uiścili. Celem więc 
uniknięcia przerwy powyższej, jak  ró 
wnież zbytecznych reklam acyj, prosimy 
o regulowanie należytości za prenum e
ratę zawczasu.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ..........................K  2'—
bez o d s y ł k i ..........................................K  1‘60

Administracya ,JVaprzodu“ .

Słowo dwóch ministrów.
Traktat handlow y z Serbią, k tó ry  w brew  

opozycy i agraryuszów  wchodzi w  życ ie  z 
dniem 1 września, stał się —  o ile  z do
tychczasowych w ydarzeń  sądzić m ożna —  
ow ym  przysłow iow ym  kam ykiem  na dro
dze, o k tó ry  potknęli się m inistrow ie 
E b e n h o c h  i G e s s m a n n ,  a z  nim i cała 
potężna partya chrześcijańsko-społeczna. 
A graryu sze, agitu jąc w  swej prasie, na 
zebraniach i w  przedpokojach m inisteryal- 
nych przeciw  traktatow i, opierali się o po
w yższych  dwóch m ężów  zaufania w  gab i
necie; m ogli to zrob ić z całą ufnością, 
gd yż  słyszeli z ust sw ego p rzyw ódcy 
H o h e n b l u m a ,  że „m a on słow o dwóch 
m inistrów , że traktat handlow y z Serbią 
n ie zostanie na podstaw ie ustaw y upełno- 
macniającej ak tyw ow an y". T o  kategory
czne zobow iązan ie się dwóch m inistrów  
w yw o ła ło  u agraryuszów  i popierających 
ich chrześcijańsko-społecznych nadzieję, że 
uda im  się odw lec sprawę do jesieni, do 
traktowania je j w  drodze parlam entarnej.

T o  się nie udało i stąd rekrym inacye, 
iw a s y  i zaczątki przesilenia. M in istrow ie 
Ebenhoch i Gessmann, do k tórych  odno- 
iło  się ośw iadczenie Hohenbluma, zaprze

czyli, jak ob y  to  oni by li tym i, k tó rzy  sło
wem  zobow iązali się do usług dla agra- 
i-yuszów ; p rzy jac ie le  ich dają do zrozu
mienia, że rzecz ta m oże stoi w  zw iązku 
iZ by łym i m inistram i ro ln ictwa hr. Auers- 
perg i hr. Buąuoy, a w  klubie chrześci- 
jańsko-społeeznym u jaw n ił się w idoczny

rozłam  m iędzy posłami m iejskim i i w ie j
skimi.

N ie  m oże tu w ca le chodzić o słow a b y- 
ł y c h  m inistrów, k tó rzy  n ie m ają żadnej 
m ożności w płyn ięcia na  postanowienia 
rzą d u ; n ie u lega w ięc wątpliwości, że  dw o
ma m inistram i, których  p. Hohenblum m iał 
na m yśli, są pp. Gessman i Ebenhoch, 
k tó rzy  od początku sw ego urzędowania 
postaw ili jako  swój cel rozw in ięcie nad 
całą A u stryą  zielonego sztandaru. Obecnie, 
g d y  wskutek żądania bar. Aehrenthala, 
n ie na żądanie przem ysłow ców , traktat 
przecież w chodzi w  życie, nie pozostaje 
dla skom prom itowanych m in istrów  inne 
w yjśc ie , jak  podanie się do dym isyi. K rok  
ten, acz dla ludzi trzym ających  się kur
czowo fotelu  m in isterya lnego nader p rzy 
kry, jest zasłużoną karą za  forytow an ie 
spraw  klik i kosztem  ogółu.

W iększe  jeszcze znaczenie, aniżeli ew en
tualna dym isya dwóch m inistrów , ma g ro 
żący rozłam  w  obozie chrześcijańsko-so- 
cyalnym . N ieporozum ienia w ew nętrzne do
sz ły  ju ż do tego  stanu, że Lu eger musiał 
in terweniować, a jako jed y n y  środek w y j
ścia uznano danie wolności głosowania w  
parlam encie. Znaczyło  to, że posłow ie z 
m i a s t  stanęli w  sprzeczności z posłam i 
ze w s i  i będą się w zajem nie zwalczali. 
Jeżeli teraz dzie je  się to z powodu dro
bnej stosunkowo sprawy, nie jes t wyklu- 
czonem, że takie n a t u r a l n e  przeciw ień 
stwa in teresów  będą się częściej po jaw ia ły  
i doprowadzą do rozłam u w  partyi, która 
szponami sw ym i chciałaby opasać całe 
państwo.

A  by łob y  to zdarzen ie dla ludów  bardzo 
pomyślne.

Wspólny budżet wojskowy na rok 1909  
wobec oficerów i żołnierzy.

Obok narad austryackich m inistrów  nad 
traktatem  handlow ym  z Serbią odbyła  się 
18 b. m. także narada wspólnych m ini
strów  p rzy  udziale p rezyden tów  obu rzą 
d ó w : Becka i W ekerlego , dla ustanow ie
nia prelim inarza budżetu wspólnego na 
rok 1909, jak i ma być przedstaw iony de- 
legacyom .

Budżet w o jskow y w y ż s z y  jest od ze
szłorocznego w  następujących p o zycyach :

1) na podw yższen ie gaż o ficerów  9 m i
lionów  ;

2) na popraw ien ie żyw ności żo łn ierzy  i 
na podw yższen ie żołdu 3V2 m iliona;

3) osobno na podw yższen ie gaż o fice
rów  na ostatni kw arta ł b ieżącego roku 
3 m ilion y ;

4) na popraw ien ie żyw ności żo łn ierzy  
w  ostatnim  kw artale b ieżącego roku xfa m i
liona ;

5) na cele w  pozycyach  2) i 4) ozna
czone suma 7 m ilionów  na rok  1910.

Z pow yższego  zestaw ienia w idać w yra 
źnie, że rząd austryacki n ie dotrzym ał 
przyrzeczen ia, danego delegacyi. W ów czas 
członek delegacyi tow . S c h u h m e i e r d l a  
w yrów nan ia  n iespraw iedliwości, leżącej w  
tem, że dla o ficerów  w yw alczono podw yż
szenie gaż, a dla żo łn ierzy  nic, postaw ił 
w niosek o podw yższen ie obecnego żołdu. 
D elegacya  odnośną rezo łucyę uchwaliła, 
a bar. Beck o je j wykonaniu  w yraz ił się 
na posiedzeniu austryackiej kom isyi w o j
skowej, że na podw yższen ie żołdu i po
praw ę w iktu rząd przeznaczy 5 m ilionów  
już w  roku bieżącym . Tym czasem  w idzi
m y, że na ten cel w staw ia się t e r a z  
ty lko  V2 m iliona, a na p rzysz ły  rok 31/2 
m iliona —  razem  w ięc m n i e j  o ca ły  m i
lion, aniżeli na ten rok  bar. Beck p rzy
rzekł.

A le  za  to o f i c e r o w i e  w szystko do
staną.

Reakcyjna kampania przeciw 
Finiandyi.

O twarcie sejmu fin landzkiego dało re- 
akcyonistom  rosyjskim  hasło do now ej, 
ożyw ion ej kampanii przeciw  F in iandyi. 
M ow a talmana (prezydenta sejmu) w yw o 
ła ła  szczególne rozjątrzen ie wśród prasy 
reakcyjnej ro sy jsk ie j; dom aga się ona od 
rządu zastosowania jak  najostrzejszych 
środków  dla ukrócenia „k ram o ły " w  tym  
kraju. .

„N ow o je  W rem ia " w idzi w  m ow ie tal
mana bezpośrednią groźbę pod adresem 
Rosyi. „S w ie t" nazyw a stanowisko sejmu 
„n iesłychanem  zuchw alstw em ". „Sejm  —  
pisze ta gazeta reakcyjna —  obraził na
ród rosyjsk i i rząd nie puści bezkarnie tej 
zuchwałej zaczepk i". „R usko je Znam ia" 
sw ym  zw ycza jem  nie zadawala się plato- 
nicznem i życzen iam i, lecz w ykreś la  plan 
a k c y i: „K orpus w ojsk rosyjskich  zajm ie 
Fin landyę, aby zapobiedz zaburzeniom . 
Sejm  zostanie rozw iązany na zawsze, a 
kraj poddany ogólnym  rządom  cesarskim ".

Prasa październ ikow ców , która przed  o- 
tw arciem  sejmu w yraża ła  się bardzo ż y 
czliw ie o F in iandyi, obecnie zaczyna śpie
w ać jednogłośn ie z czarnosecińcami. „G o- 
łos M osk w y" pisze, że w ybór Swinhuwuda 
(cieszącego się o lbrzym ią  popularnością w  
kraju ) na talmana jest „o tw artą  manife- 
stacyą przeciw  rządow i rosyjskiem u, któ
rej nie m ożna uważać za nic innego, jak  
za obrazę i w yzw anie, rzucone m etropolii 
przez separatyzm  prow incyona lny". „N o 
w y  sejm  —  pisze dalej „G ołos M oskw y" —  
pow zią ł zadanie za przyk ładem  poprze

dniego, n ieprowadzenia polityk i pojedna
nia, lecz dalszego podsycania nam iętności".

W reszc ie  urzędowa „R oss ija " zauważa 
ze źle  zam askowanem  zadowolen iem , że 
postępow i przy jacie le  F in iandyi w  R osy i 
nie zdoła ją  obronić je j tym  razem  przed 
„oburzen iem  narodow em " ludności rosy j
skiej.

Jakkolw iek znariem jest n ienawistne sta
now isko pow yższej prasy w zględem  w szy 
stkiego, co tchnie najm niejszym  duchem 
wolności, nie m ożna zaprzeczyć znam ien
nego charakteru tych  jednom yślnych  na
paści rosyjskiej reakcyi na sw obody fin 
landzkie. Świadczą one, że w  sferach rzą 
dow ych  panuje żyw e  n iezadow olen ie z 
Fin iandyi. Innym  znam iennym  faktem  jest 
w ysłan ie przez rząd funkcyonaryuszów  
rosyjskich  do F in iandyi w  celu uczenia 
się język a  fińsk iego „na  w ypadek kompli- 
kacy i".

Najbardziej n iepokojącym  objawem  jest 
jednak stanowisko rządu rosyjsk iego w o 
bec kw esty i porządku podawania do w ia
domości cara spraw finlandzkich, ustano
w ionego  na wniosek rady m inistrów. —  
W  ostatnich dniach wniesiona została z 
tego  powodu do sejmu fin landzkiego pe- 
tycya  przez p r z e d s t a w i c i e l i  p a r ty j: 
szwedom ańskiej, m łodofińskiej, starofiń- 
skiej i zw iązku agrarnego. Przedstaw iw szy 
treść postanowienia rady m inistrów, pe- 
tycya  m ó w i: „Ś rodek  ten ma w ielk ie  zna
czenie i g łęboko  dotyka zarówno praw  
Fin iandyi i pom yślności narodu fińsk iego. 
Na m ocy swej konstytucyi F in landya ma 
prawo samodzielnie zawiadam iać m onar
chę w  sprawach fin landzkich za pośredni
ctwem  sw ego rodaka ; sejm fin landzki i 
w ładze m iejscowe pow inny pozostawać w  
bezpośrednim  stosunku z monarchą i n ie 
pow inny podlegać kontroli u rzędów  ogól- 
no-państwowych i w ogó le  być  od nich za- 
leżnem i pod jak im kolw iekbądź w zględem . 
Odstępstwo od tego  porządku rzeczy  m o
że nastąpić nie inaczej, jak  drogą zm iany 
praw  zasadniczych kraju za zgodą przed
staw icielstwa narodowego. Jednakże w spo
mniane postanow ienie robi w ładze rosy j
skie instytucyą dla rozważania wszystkich  
najważniejszych  spraw  fin landzkich, sta
w ia  podanie ich do w iadom ości m onarchy 
w  bezwarunkową zależność od uprzednie
go  rozw ażen ia  ich w  radzie m inistrów  i 
poleca w  n iektórych  wypadkach m inistro
w i rosyjskiem u być  obecnym  przy  poda
waniu przez sekretarza stanu n iektórych 
spraw do w iadom ości monarchy. Postano
w ien ia te  nie dadzą się pogodzić z  pun
ktami zasadniczym i ustroju państwow ego 
F in iandyi, gd yż  monarcha rządzi krajem  
wspóln ie z ludźm i m iejscowym i i stosunki 
pom iędzy monarchą a przedstaw icielstwem  
i w ładzam i kraju pow inny być bezpośre-
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BRAT.
Głcdny, spragniony przyszedł do miasta, 

zapukał do okna wspaniałego pałacu i rzek ł:
—  Głód mię męczy i pragnienie mię pali... 

Nogi moje są spuchnięte... Pozwólcie mi spo
cząć i dajcie mi jeść.

—  Kto ty  jesteś, który pukasz do cudzych 
okien i zakłócasz spokój publiczny? —  spy
tano go z wnętrza.

— Jestem waszym bratem — człowie
kiem —  odrzekł pielgrzym.

—  Brat, człowiek, a może jeszcze poeta... — 
odpowiedziano mu ironicznie. — Z Panem 
Bogiem I

Czło'. 'fek poszedł dalej i zapukał do dru 
giego f na.

W  < .iie  ukazała się jasnowłosa główka i 
niecieu .iwie spytała:

—  C“ igo potrzeba?
—  Jestem głodny i spragniony. Pozwólcie 

mi odpecząć u was. Dajcie mi kawałek chleba 
i szklankę zimnej wody.

—  Chleba... wody... Nie, moi drodzy. Ja 
marzę :eraz o miłości, o słońcu i gwiazdach... 
I z otwartemi objęciami czeka mnie mój u- 
^ochany... Miałażbym teraz psuć sobie nastrój 
taką prozą, jak kuchnia?
* I pielgrzym powędrował dalej.

•■-mm %

Zatrzymał się przed drzwiami kupca i po
w tórzył swą prośbę.

—  Chleba? —  funt kosztuje dziewięć cen
tów... Ciężkie czasy! A  zresztą —  nie mam 
czasu. Muszę pilnować handlu, mój bracie.

—  „Bracie"... —  wyszeptały z goryczą 
usta pielgrzyma.

Minął bogate okna z lustrzanemi szybami 
i podszedł do nędznej chaty z zapadniętym 
dachem i pochylonemi ścianami. Chata miało 
zaledwie jedno małe okienko i to z wybitą 
szybą.

Milcząc, zatrzymał się pielgrzym przed o- 
twartem okienkiem i tylko zajrzał do środka.

—  O, moiściewy —  odpowiedział mu z 
izby głos kobiety. —  Gdybym była bogatą, 
niktby odemnie głodny nie wyszedł. Ale 
dzieci moje już dwa dni nawet skórki chleba 
nie w id z ia ły -----------

Dopiero późno w  noc napotkał w  jakimś 
zaułku żebraka i ten podzielił się z nim je 
dynym kawałkiem chleba z swej torby że
braczej.

II.
CZŁOWIEK.

Gdy uprzykrzyło mu się życie wśród bli
źnich ludzi i nie mógł już dłużej znosić ich 
małostkowości, w tedy wziął w  rękę kij piel
grzyma i poszedł błądzić wśród niemej pu
styni.

A  pustynia była wielka, straszna... 1 nigdy 
nie deptała jej noga ludzka. Palące niebo

rozciągało się w  górze i rozpalone piaski 
w  dole.

I  pierwszą żyw ą istotą, jaką napotkał piel
grzym, była jadowita żmija. Gad chciał już 
rzucić się na niego, lecz naraz zatrzymał się 
i rzekł:

—  Nigdy w  życiu nie widziałem jeszcze 
podobnego stworzenia... Pow iedz mi, coś ty 
za zw ierzę?

—  Imię moje jest człowiek —  odrzekł du
mnie pielgrzym.

—  Człowiek? —  powtórzyła pogardliwie 
żmija. I natychmiast cofnęła swój ostry, roz
dwojony język. —  Słyszałam już coś o czło
wieku. Najstraszniejszy jad wśród nas nazy
wa się ludzkim. O, nie! Ja nie ruszę ciebie: 
twoje mięso jest trucizną.

I żmija odwróciła się od niego.
Pielgrzym powędrował dalej i przyszedł do 

ziejącej ogniem góry. Góra ta przed chwilą 
skończyła swą niszczącą pracę. Dymiąca je
szcze lawa rozlewała się wkoło na olbrzy
miej przestrzeni i w  oddali czerniał ponuro 
spalony las ; wiele ptaszków ze swemi gniazd
kami zginęło w  płomienistym potoku.

Gdy człowiek podszedł do niej, góra obej
rzała go ze zdziwieniem i spytała:

—  Kto ty jesteś, którego widzę po raz 
pierwszy, dwunożny robaku?

I pielgrzym odpodziedział.
—  Jestem ten, którego zwą człowiekiem.
—  Ach, tak ! Słyszałam już o tobie. Krąży 

między nami pogłoska, że największe wybu

chy wulkanów robią mniej zniszczenia, niż 
najmniejsze z ludzkich wojen.

I  góra umilkła.
I przygnębiony pielgrzym poszedł dalej.
I przyszedł na brzeg morza. Morze przy

witało go spienioną falą i odezwało się gnie
wnie :

—  Poznaję cię ty łupieżco morski! Twoi 
bracia odrywają moje dzieci —  ryby od piersi 
matczynej i pożerają je, jak wilcy. Precz z 
moich oczu! Wczoraj zdruzgotałem cały okręt 
z twym i braćmi.

Pielgrzym przerażony uciekł.
Poszedł z powrotem w  pustynię. Chciał 

ukryć się przed wszystkimi i przed sobą sa
mym.

Zmęczony, spragniony, napotkał oazę.
W  oazie rosły piękne kwiaty. Pielgrzym 

cfeciał na nich skłonić swą głowę, lecz kwiaty 
w  tej samej chwili poczęły drżeć i listki za- 
szeptały z odrazą:

— Serce nasze przeczuwa coś złego. Kto 
ty  jesteś, który chcesz wesprzeć na nas swą 
głowę ?

—  Idę z daleka —  odrzekł pielgrzym. —  
Duch mój jest znużony. Zowią mię człowie
kiem.

—  Człowiek?... Ten, którego oddech jest 
jak wiatr jesienny? Ten, od którego wejrze
nia więdną kw ia ty? Którego nogi wdeptują 
w  błoto nasze siostry ?

A  gdy człowiek pochylił się nad brzegiem
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dnie. W spom niane postanowienia zosta ły  
w ydane bez uprzedniej opinii fin landzk ie
go  sekretarza stanu i n ie b y ły  ogłoszone 
w  ustanow ionym  porządku w  Fin landyi, 
choć praw o i praw odaw stwo rosyjsk ie nie 
m ogą rozciągać swej m ocy obow iązu jącej 
na F in landyę, która ma swe własne pra
w odaw stw o. Rów nież nie w yjednano zg o 
d y  sejmu fin landzkiego na te postanowie-

O m ów iw szy trudności, jak ie  w yn ikną  z 
tego  now ego  porządku dla całego b iegu 
spraw  finlandzkich, petycya  m ów i d a le j : 
„ W  ten sposób zagraża pow ażne n iebez
p ieczeństwo całej w ew nętrznej sam odziel
ności F in landyi, k tórej n iezłom nie broni 
naród fin landzki. N ie m ogło to  być  zam ia
rem  monarchy, gd yż  bez naruszenia pra
w a  kraju i bez naruszenia je g o  pom yślno
ści in teresy  R osy i m og ły  być zachowane 
w  tych  wypadkach, k ied y  jakako lw iek  
sprawa do tyczy  także cesarstwa. Z  tych 
w szystkich  w zg lędów  pow yższe rozporzą
dzen ie w yw o ła ło  w i e l k i  s m u t e k  i 
n i e p o k ó j  w ś r ó d  n a r o d u  f i ń s k i e 
g o .  Pon iew aż sejm  fin landzki obow iązany 
jes t w ypow iedzieć, jak  naród pojm uje sw e 
praw a i w yrazić  po trzeby narodu, przeto 
podpisani proszą jak  najuprzejm iej sejm  o 
złożen ie m onarsze najpoddańszej p etycy i 
o  to, aby dla F in landyi zostało u t r z y 
m a n e  j e j  z a s a d n i c z e  p r a w o  co do 
rozpoznaw ania i podania do w iadom ości 
m onarchy spraw, k tóre dotyczą praw odaw 
stwa i zarządu nad krajem  i ab y  w  zw iąz
ku z tem  dokonaną została zm iana w  pro
cedurze załatw iania spraw  fin landzkich".

Jak „potaniała" sól,
Od osoby, w tajem niczonej w  praktyk i 

w ydzia łu  k ra jow ego  p rzy  sprzedaży soli, 
o trzym u jem y następujące p ism o:

Podn iesione w  artykule z  22 b. m. za 
rzu ty, m ające w yśw ietlić  tło obrazu „ in te 
resu so lnego ", zaprow adzonego od kilku 
tygodn i przez w yd z ia ł k ra jow y, ani w  czę
ści n ie przedstaw iają tego  ogrom u k rzyw 
dy, jaką  w yd z ia ł k ra jow y w yrząd z ił n ie
ty lk o  ogó łow i ludności, ale także setkom 
rodzin  od kilkudziesięciu lat trudniącym  
się sprzedażą soli kamiennej w  G a licy i:

I  tak podniesiono w  tym  artykule, że 
prow izya , jaką  pob ierają  zastępcy od w y 
działu kra jow ego, w ynosi 1 K  20 h na 
100 klg. soli, w  rzeczyw istośc i p row izya  
w ynos i 1 K  15 h. Z  p row izy i tej opłacić 
musi zastępca nadto jeszcze koszta trans
portu z dworca ko le jow ego  do lokalu  n ie
ty lk o  sw ego, ale do sk lepów  poszczegó l
nych, za co zapłacić musi od 30 do 40 h 
od 100 klg. W obec  tego  prow izya , która 
zosta je zastępcy g łów nem u i sklepikarzow i 
do podziału, w ynos i 75 do 85 h na 100 
k lg . ! Jeśli zaś kilka paczek rozedrze się, co 
szczególn ie podczas pory  deszczow ej jest 
na porządku dziennym  —  to ile  w ów czas 
zarob i ?

P raw dą  jest, że p row izya  jest m inim al
n ą —  pow iedzia łby  ktoś —  ale obrót w ie lk i! 
I  ten zarzut odpada, bo w  tym  kierunku 
zrob ił w yd z ia ł k ra jow y coś, czego zrobić 
n ie by ł pow inien , gd yb y  lic zy ł się z gó ry  
z tą ewentualnością, że zastępca, m ający 
m anipulować w iększym  kapitałem , m ający 
ponosić koszta lokalu, podatki i robotn i
ków , będzie chciał z pracy tej jeszcze 
nadto żyć. I  cóż zrob ił w yd z ia ł?  Oto za 

strumienia, aby napić się, w tedy woda od
płynęła od brzegu i dno zostało puste.

I z daleka rozległ się głos w ó d :
—  Żadna istota nie ma smaku własnego 

mięsa i krwi, tylko człowiek. Gdy dotkniesz 
się mnie swemi splamionemi wargami, wtedy 
wszystkie zwierzęta będą mię unikać i nie 
będą pić mej wody.

A  gdy ptaki przelatywały nad jego głową, 
pielgrzym usłyszał, jak starsze ostrzegały 
m łode:

—  Strzeżcie się, ptaszki, strzeżcie s ię ! 
Człowiek idzie...

I szybciej pomknęły w  dal.
Przygnębiony, zrozpaczony pielgrzym po

szedł z powrotem do ludzi, aby im powie
dzieć, jak nisko upadli. Lecz gdy tylko lu
dzie ujrzeli go na swych ulicach, poczęli 
szczuć go psami i k rzyczeć :

—  W yrzutek! Oto ten, który śmiał się 
z nas, który chciał nas uczyć. Teraz on po
wrócił i usta jego już otwarte. Bracia, za
tkajcie sobie uszy i nie słuchajcie jego bluź- 
nierstw. Odwróćcie się wszyscy od niego i nie 
puszczajcie go do swych domów. Wyrzućcie 
go z pośród ludzi i nie uważajcie go za brata. 
To jest n ie-człow iek!

I odrzucony przez naturę i ludzi, pielgrzym 
stał pośród ulicy i złośliwe psy targały jego 
odzież.

stępstwa tak iego po bardzo w ielu  miastach 
nie oddał jednej, a le kilku osobom  i w y 
tw orzy ł w  ten sposób konkurencyę samych 
zastępców  m iędzy sobą.

Jeszcze na jednę okoliczność, dla in te
resu bardzo doniosłą, zw rócić na leży  uwa
gę  : oto w ydzia ł, w prow adziw szy w  handel 
sól pączkową (m ieszaną), n ie zm onopoli
zow a ł interesu tego  ca łkow icie w  swych 
rękach, bo obok w ydzia łu  k ra jow ego  tru
dni się sprzedażą soli en gros rów nież i
c. k. ko le j państwowa (z  siedzibą firm y 
w  W iedn iu ), która nie fabryku je w praw 
dzie paczek, ale sprzedaje za to sól nie- 
m ieszaną i czystą, a co do jakości natu
raln ie (jako  czysto szyb ikow a) znacznie 
lep s zą !

W y tw o rzy ły  się w  ten  sposób stosunki 
wprost pożałow ania godne, wskutek któ
rych  naturalnie najw ięcej cierpią konsu
menci, gd yż  kupiec, nie zarab ia jący nic 
uczciwą drogą , stara się w n ieuczciw y 
sposób dojść do zysku, a rob i się to tak, 
że nie m ogąc zarobić na sprzedaży po 
20 h za paczkę, albo odsypuje z zaw arto
ści i w  ten  sposób oszukuje na w adze —  
albo sprzedaje drożej n iż po 20 h (w  n ie
których  m iejscach naw et po 26 h), albo 
w reszcie rozdziera paczki, usypuje zaw ar
tość do w orków  i sprzedaje potem  po 
26 h za  k ilogram , usuwając się w  ten 
sposób nawet od odpow iedzialności w obec 
w ydzia łu  krajow ego, a lbow iem  tenże za 
łatw ian ie wszelk ich  tych  spraw n ie prze
kazuje sw ym  organom , lecz w szechpotę
żnemu, generalnem u zastępcy na Galicyę, 
n iejakiem u H o llan d row i!

Z zachodnich kresów.
W ojna czesko-niemiecka o 3 miliony ko
ron. — P ra sa  czeska o polskiem  szkol

nictwie.
Morawska Ostrawa, 28 sierpnia.

. Od pewnego czasu toczy się w  całej pra
sie czeskiej namiętna dyskusya na tem at: 
austryacki kartel żelazny, czy Towarzystwo 
francuskie z Pont a Mousson. O co chodzi?

Miasto Praga z przedmieściami ma budo
wać nowy wodociąg, do którego potrzeba 
rur żelaznych za 3,100.000 K. O przyjęcie 
ofert starają się austryacki kartel żelazny i 
Tow. francuskie z Pont a Mousson, które 
wniosło ofertę o 300.000 wyższą od kartelu 
żelaznego. W kartelu dominującą rolę odgry
wają olbrzymie huty i fabryki witkowickie, 
własność Guttmanna i Rotschylda, przedsię
biorstwo po hutach Kruppa w  Essen najwię
ksze w  Europie. Zarząd hut witkowickich 
znajduje się w  rękach Niemców, zażartych 
germanizatorów, usiłujących zgnieść wszystko, 
co czeskie lub polskie. Centralny dyrektor hut 
S c h u s t e r ,  pamiętny z olbrzymiego strejku 
hutników w  r. 1906, jest zarówno zaciekłym 
germanizatorem, jak i wrogiem organizacyi 
robotniczej i ruchu preletaryackiego wogóle.

Huty witkowickie znane są szeroko jako 
siedziba niesłychanych szykan, gwałtów i bez
prawi, popełnianych na robotnikach. Policya 
i władze omal że są bezsilne wobec prze
potężnych dyrektorów Schustra i Landauera. 
Zeszłoroczne wybory do parlamentu w  Witko- 
wicach, gdzie kandydował sekretarz central
nego związku fabrykantów dr L i c h t ,  są 
klasycznym przykładem niesłychanych gwał
tów i bezprawi wyborczych. Wszak sami ko
misarze policyjni w  Mor. Ostrawie na inter- 
pelacye naszych towarzyszów mówili w ów 
czas otwarcie: „ w o b e c  W i t k o w i e  j e 
s t e ś m y  b e z s i l n i ,  n i c  n i e  m o ż e m y  
u c z y n i  ć“ .

Stosunki robocze pod rządami Schustrów 
stały się nie do zniesienia. Czas pracy w  po
szczególnych kategoryach przedłużono wbrew 
ustawie. Płaca nie odpowiadała pracy robo
tnika, ani niebezpieczeństwu przy jej w yko
nywaniu. Tysiące robotników straciło zdrowie 
w  witkowickich hutach, padło trupem przy 
pracy lub pozostało na zawsze kalekami. Dla 
ilustracyi stosunków w  mordowniach w itko
wickich opowiadają niekiedy żartem robotni
cy, iż niejednego polskiego Kubę lub Maćka 
przerobiono w  wysokich piecach na szynę, 
w  której jęczy gdzieś teraz na torze kolejo
wym...

Jedynym czynnikiem, który niezmordowa
nie starał się przełamać potęgę witkowickich 
dyrektorów, była organizacya robotnicza. Dla
tego też zarząd hut wszystkich sił dokładał 
zawsze, by zdusić w  zarodku wszelką myśl 
organizacyi i walki z kapitałem. Władze stały 
i dziś jeszcze stoją na usługach witkowickich 
baronów. O walce robotników z potężnemi 
hutami prasa do niedawna nie wiedziała. 
Wszak chodziło o robotników, a do tego je 
szcze o socyalnych demokratów, a dla tych, 
choćby im się największa krzywda działa, 
nikt nie miał uczucia. Wreszcie nagromadziło 
się tyle bezprawia, gwałtów i szykan, pra
ktykowanych od lat, że siłą faktu musiały 
wypłynąć na widok publiczny.

I oto dziś w  całej prasie czeskiej gwałt i 
lament z powodu ucisku witkowickich cze
skich robotników. Cała prasa narodowa cze
ska w  Czechach i na Morawach rozwodzi się 
w długich artykułach nad gwałtami witko
wickich potentatów i uciskiem czeskiego 
żywiołu w  Witkowicach *).

Obecnie nadarzyła się Czśchom sposobność 
zademonstrowania przeciw uciskowi narodo
wemu. Narobili w rzawy w  prasie, domagając 
się, aby Praga bezwarunkowo nie robiła za
mówień u kartelu żelaznego, ale przyjęła 
ofertę francuskiego towarzystwa. Niemcy, u- 
godzeni w  tak czułą stronę, jaką jest dobry 
interes, odpowiedzieli napaścią w swojej pra
sie i wszczęła się walka czesko-niemiecka o 
3 miliony koron.

Nie brak jednak głosów w  prasie czeskiej, 
by sprawę załatwić drogą kompromisu, wy- 
módz na zarządzie hut witkowickich pewne 
koncesye na rzecz Czechów i warunek spra
w iedliwego odnoszenia się do ludności cze
skiej. Minister handlu Fiedler, namiestnik 
Czech Coudenhove i namiestnik Moraw Hei- 
nold-Udyński dążą wszelkiemi siłami do kom
promisu.

W e wtorek 25 b. m. rada zawiadowcza 
przedsiębiorstwa wodociągowego w  Pradze 
rozstrzygnęła kwestyę w  ten sposób, że od
dała dostawę francuskiemu towarzystwu.

Przy sposobności zaznaczamy, iż zarząd 
h u t  t r z y n i e c k i c h  na  Ś l ą s  k u  prowa
dzi wokół akcyę germanizacyjną, zakłada po 
wsiach polskich hakatystyczne „Nordmarki" 
i „Schulfereiny" a za nimi szkoły i ochron
ki niemieckie, wynaradawiające naszą lud
ność. G a l i c y j s k i  w y d  z i a ł  k r a j  o w y  
należy do największych odbiorców trzyniec 
kich hut... przeszło V3 produkcyi trzynieckiej 
idzie do Galicyi.

Akcya szkolna, jaką niezmordowanie pro
wadzi polska partya socyalno-demokratyczna, 
nie podoba się szowinistom czeskim. „Opa- 
wsky Tydennik" organ staroczechów, ducho
w y kum polskich narodowych demokratów 
na Śląsku, wylewa kubły pomyj na naszą 
akcyę za tworzeniem polskich szkół dla pol
skiego ludu. Niedawno zamieścił artykuł, w 
którym roi się od ordynarnych przezwisk i 
kalumnij rzucanych na polski lud roboczy i 
jego domagania się szkół z ojczystym ję zy 
kiem wykładowym.

„W  ostatnim czasie domagają się Polacy 
w  różnych czeskich (?) gminach szkół poi 
skich. Żądanie sprawiedliwe, gdyby jednak 
było uzasadnionem, wówczas Czesi nie śmie
liby ani chwilę opierać się żądaniu Polaków. 
Przypatrzmy się ich żądaniom. Polacy przy 
szli do ostrawskiego zagłębia przed laty 20 i 
dziś wstydzą się przyznać do swej narodo 
wości, a o szkoły polskie nie dbają. Do Ostra
w y przynieśli ze sobą kulturę, którą śmiało 
nazwać można kulturą ludzi dzikich, barba
rzyńców. Polscy robotnicy wnieśli ze sobą 
nocne hulatyki, pijaństwo, ciemnotę i wan
dalizm. Wychowani w  ciemnocie, w  atmosfe
rze barbarzyństwa, w  otoczeniu polskich ż y 
dów, tych wyzyskiwaczy wiecznie brudnych, 
wysysających krew z polskiego ludu. Robo
tnik polski przesiąkną! tą żydowską kulturą, 
a przybywszy do Ostrawy sieje wokół siebie 
zgniliznę. „ P a n o w i e  P o l a c y "  (podkreślo
ne „Op. Tyd .“ ) d a j c i e  mu  s z k o ł y  w  Ga- 
l i c y i ,  d a j c i e  mu  k u l t u r ę ,  a b y ,  g d y  
p r z y j d z i e  d o  n a s ,  m ó g ł  ż y ć  j a k  
c z ł o w i e k !  Czeskie gminy, dokąd nie mie
szkał w nich polski lud, nie potrzebowały po
licyi, żandarmeryi, służby bezpieczeństwa i 
innych podobnych instytucyj. Dzisiaj k i l k u  
s z c z w a c z ó w  domaga się, by w gminach, 
gdzie żyją Polacy, stawiano polskie szkoły. 
Ci starzy już szkół nie potrzebują, a młodych 
wychowa zupełnie szkoła czeska".

Nie ulega wątpliwości, że jest w  tem wszy- 
stkiem kawał prawdy. A le co musimy napię
tnować u „Opawskego Tydennika" to tę dzi
ką nienawiść do wszystkiego, co polskie. Or
gan staroczechów stoi na stanowisku, iż na 
Śląsku rodzimej ludności polskiej niema, są 
tylko ci dzicy, pijani robotnicy polscy przy
byli z Galicyi, a tym szkół polskich nie po
trzeba. W  ślepej nienawiści do szkoły i lud 
ności polskiej stara się organ staroczeski ma
sową agitacyę ludu za szkołami polskiemi 
zniżyć do jakiejś hecy uprawianej przez „kil 
ku szczwaczów". P rzy zaślepieniu swem, nie 
waha się pisać, iż szkoła czeska wychowa 
zupełnie dziecko polskie. A  tak pisać nie po
winien organ, reprezentujący część „narodu 
Komeńskiego", który dawno powiedział: dzie
cko powinno się kształcić w  szkole o macie
rzystym języku wykładowym.

Możemy jednak być spokojni. Ujadania sta- 
roczeskich hakatystów nie zdołają nam za
szkodzić ani zohydzić polskiego ludu, który

*) Według spisu ludności z r. 1900 mieszka we 
Witkowicach 12.000 Czechów, 4500 Niemców, 2500 
Pola ów (jest ich znacznie więcej); Czesi mają je 
dnę 5-klasową szkołę, Niemcy 4 szkoły, w  tem 2 
wydziałowe, Polacy nie m iją szkoły zupełnie. Pod 
względem szkolnym są więc Czesi pokrzywdzeni.

pod niejednym względem stoi wyżej od t j ' 
panów. L u d  p o l s k i  na  k r e s a c h  ś l ę  j"2- 
s k i c h  b ę d z i e  m i a ł  p o l s k i e  s z k o i  ’3e 
p u b l i c z n e !  Gadzinowy głos „Opawske’h' za 
Tydennika" zanotowaliśmy, jako obrazę! 
„słowiańskiej solidarności" głoszonej z taks cz 
emfazą przez czeskich i polskich tromtadra 
tów  na zjeździe praskim... Orszawa. P£

Z „konstytucyjnego" Szliselburga. *>
Tw ierdza  szliselburska zaw sze była u 

ważaną za siedlisko okropności, to też pc 
30-tym października 1905 r., k iedy i w  R o 
sy i zaczę ły  św itać czasy konstytucyjne, 
w ięzien ie w  tw ierd zy  szliselburskięj zo
stało zniesione. A le  nie na długo. Reak- 
cya, w znaw ia jąc jeden  po drugim  zabytki 
przedrew olucyjnego sam ow ładztwa carskie
go, p rzyw róciła  i w ięzien ie w  Szliselbur
ga . P rzez jak iś czas ry go r wznow ionego 
„konsty tucy jnego " Szliselburga b y ł dość 
znośny. P ięć, sześć „g łod ów ek ", parokro
tne łam anie aresztanckich kości kolbami 
żołnierskiem i, pozbaw ian ie w ięźn iów  m o
żności sprowadzania z zew nątrz produktów 
spożyw czych, zakaz korespondencyi itd.—- 
w szystko to wkońcu sprow adziło rygor, 
p rzezw any „kadeck im ". Ten  jednakże trwał 
niedługo.

Od N ow ego  Roku  Szliselburg został o- 
głoszony za pozosta jący w  „stan ie ochro
ny  nadzw yczajnej". Znowu w ięc powrócił 
daw ny rygo r gw a łtów  i znęcania się. A le 
ostatnie w ypadk i prześcignęły n iety lko  owe 
łam anie kości, lecz i w szystk ie tortury 
„d aw n ego " Szliselburga, k ied y  to ludzie, 
doprowadzeni do stanu, gran iczącego z o- 
błąkaniem , rozb ija li sobie g ło w y  o mury
1 przerzyna li gard ła  nożyczkam i.

Początek  „n ow ej e r y "  datuje się od d.
2 stycznia 1908 r. T ego  dnia naczelnik 
w ięzien ia, w  otoczeniu całej zgra i strażni
ków  i żo łn ierzy  konwoju, zabiera od nas 
6-ciu tow arzyszy  —  n iby za śpiewanie 
T rzeba  zaznaczyć, że poprzednio p rzy  t, 
zw . „kadeck im " rygo rze  śp iewaliśm y bar' 
dzo często na spacerze. Reszta tow arzy
szy (w szystk ich  nas jest 53) na znak pro
testu przeciw ko zabraniu ow ych  sześciu 
do karceru, w raca ze śpiewam i i ok rzy 
kami. Za to wszystkich  pakują na miesiąc 
na chleb i na wodę. Cele zm ien ione na 
karcery, skąd zabrano w szystko —  na
w et m yd ło  i ręczn iki. Tak i stan trwa
miesiąc.

W  tym  czasie u ow ych  6-ciu aresztan- 
tów , odosobnionych na początku, ro zegra ły  
się następujące w yp ad k i: S trażn icy o trzy 
m aw szy od naczelnika pozw olen ie robić z 
nimi, co się im  żyw n ie  podoba, znęcali 
się jak  m ogli. W  tym  celu przychodzili po 
„paraszkę" (ku beł —  przykry , lecz n ieu
n ikniony szczegół w iększości w ięzień  ro 
syjskich, n iezaopatrzonych  w  k lo zety ) w ów 
czas, k iedy tow arzysze jed li i pili. T o  
wkońcu w yprow adziło  tych  ostatnich z 
cierpliwości, w ięc ośw iadczyli, że  je że li to 
będzie trw a ło  i nadal, „paraszka" zostanie 
w ylana na korytarz. Istotnie „paraszka" 
została w ylana przez tow . M akłakow a, za 
co naczelnik kazał go  oćw iczyć, skazując 
na 25 rózeg. Reszta tow arzyszy , dow ie
dziaw szy się o tem , postanow iła bo jkoto
w ać naczelnika.

Na trzeci dzień po egzekucyi do tw ie r
d zy  przyjechał naczelnik g łów nego  zarzą
du w ięziennego (b y ły  gubernator m iński) 
K u rłow  ze sw ym  orszakiem . Za jrza ł i do 
nas. W  celi siedzie liśm y w ów czas —  Spie- 
ranskij i ja. Spieranskij, zobaczyw szy  na 
progu K u rłow a  i naczelnika, zryw a  się z 
m iejsca, rzuca się z zaciśn iętem i pięściami 
na K u rłow a  i z k rzyk iem : „precz, ła jda
k u !" ,  „precz, o p ra w c y !"  w ypędza  go  z 
celi. Naczeln ik  w y ją ł szablę, ale i je g o  u- 
dało się wypędzić.

Nazajutrz pomocnik naczelnika, książę, 
liberał, korzysta jąc z zaufania ze strony 
w ięźn iów , zaproponow ał nam —  tj. Spie- 
ranskiem u i m nie —  przejść do innego 
korpusu. N ie  podejrzew ając nic i w iedząc, 
kto nam to proponuje, zgodziliśm y się, 
gd yż  pom ocnik uprzednio przestrzega ł 
zw yk le  w ięźn iów , je że li przeciw ko nim szy
kow ało  się coś pow ażn iejszego. W  rezul- 
cie mnie i Spieranskiego rozkazano z po 
lecenia generał-gubernatora i K u rłow a  o- 
ćw iczyć, przyczem  zastosowano do nas 
n a jw yższy  stopień kary, tj. 150 plag ba
tem. Spieranskiego poprowadzono p ierw 
szego. Zau w ażyw szy  narzędzia egzekucyi, 
dom yślił się, co się św ięci i chciał w ym ie-

*) List ten jest pisany w  dro tze do Aleksandrow
skiego więzienia katorżnego, któ-e znajduje się w  
pobliżu Irkucka. Autor jego, który osobiście prze
szedł wstrząsające wypadki, jakie opisuje, jest by
łym uczniem szkoły rzemieślniczej w  Odessie i 
został skazany na katorgę dożywo nią. List otrzy
maliśmy za pośrednictwem towurzyszy-katorżan z 
P. P. S. (F. R.j,

Zmiana lokalu 5 Antoni Tabor
po cenach przystępnych.! —

przeniósł sw o ją  pracownią obuwia na ul. Dłu
gą 1. li. — W ykonuje obuwie męskie 
i damskie według francuskich modeli, 
Tamże specyalny skład kaloszy rosyjskich.
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rzyć  policzek pom ocnikow i naczelnika, u- 
bezw ładniono go  jednak, zanim  zdołał ten 
zam iar uskutecznić.

Mnie poprow adzili już zw iązanego. P od 
czas egzekucyi w yryw an o  nam w łosy, 
strzyżono m aszynką niestrzygącą, bito i 
pastw iono się w szelk im i sposobami —  i to 
wszystko w  obecności naczelnika i pom o
cnika naczelnika w ięzienia.

Po tem  zajściu w  przeciągu 4V2 miesią- 
cy siedzieliśm y w  karcerze, to  też nic dzi
wnego, że w krótce zaczęliśm y chorować 
na szkorbut. Szliselburska m edycyna pod
trzym yw ała  nasze życ ie  rozm aitem i lekar
stwami, ekstraktem, kwaśną kapustą itd. 
i ledwo —  ledw o m ogła przyw rócić nam 
zdrowie. P rzez ten czas nas 10 szykano
wano i znęcano się nad nami w  taki spo- 
s°b , że doprowadzano nas do stanu roz
paczy, graniczącej z obłąkaniem. Czasami 
znajdowaliśm y się w  stanie kom pletnego 
szaleństwa. W ów czas zw yk le  w  strażn ików  
leciały kubki, m isy, butelki —  słowem, 
wszystko, co się tra fia ło  pod rękę, rozbi- 
ja ło  się cele, łam ało się łóżka, tłukło się 
szyby, druzgotało się ram y okien. „Pa- 
raszka“ przez ten czas stale by ła  w yle- 
wana na korytarz.

Pn ia  26 marca 1907 r. wszystkich  nas 
zw iązano sznurami i to  tak, że n iektórzy 
poczęli konać. Jednemu z tow arzyszów  
narzucono na szyję stryczek i tak ciągn ię
to go  z celi do celi. W szystk ich  nas w łó 
czono po rozlanej na podłodze zawartości 
»paraszek“ , przyczem  rozm yśln ie odw ra
cano zw iązanych  tw arzą na dół. Strażnicy 
skakali nam nogam i na brzuchy, bili pod 
żebra, po g łow ie , w  p lecy itd. A le  i tego 
zw ierzęcego  znęcania się i ciągania po 
zalanej w strętnym  płynem  podłodze w y 
dało się jednem u ze  strażn ików  za mało. 
P rzyn iósł z „paraszk i“ na ryd lów ce ludz
kich ekskrem entów  i, ponieważ w szyscy 
by liśm y zw iązani, a n iektórzy z nas leże li 
naw pół m artw i z obrzękłem i twarzam i i 
w  g łębok iem  omdleniu, w ięc ła jdak  ten, 
w idząr^m aszą bezsilność, w z ią ł drzazgę, 
n a k ła ^ ^ n a  nią ekskrem entów, podszedł 
naprzód do mnie i pow ied ziaw szy : „tob ie, 
jako żydowi® —  napchał m i ich w  usta i 
w ysm arow ał całą twarz. T ę  samą opera- 
cyę pow tórzy ł i ze Spierańskim , „jako ze 
studentem , i z Kołaszn ikow em  „jako  ze 
słow ik iem " (ładn ie śp iewał). Podczas tej 
wstrząsającej do g łęb i sceny, ani naczel- 
mk, ani pomocnik nie b y li obecni. Oddano 
nas w e w ładzę zupełną rozbestw ionych  
strażników.

Tak przesiedzieliśm y 41/2 m iesiąca —  bez 
spacerów, bez łaźni, w  jednej i te j samej 
bieliźnie. Jeden z tow arzyszów  od d ługie
go  siedzenia w  karcerze stracił m ow ę i 
przez cały tydzień  n ie m ógł mówić. A le , 
jak  tylko odzyskał m owę, zaraz go  w zięto 
z Powrotem  do karceru. Tam  jednak do- 
s*ał konw ulsyj nerw ow ych , w ięc go  znów  
Przeprowadzono do celi.

Czterech z nas w ezw ało  głów nego  inspe
ktora w ięzień  M irbacha. Ośw iadczyliśm y 
mu, że po tem, cośm y p rzeży li i co się 
odbyw ało pod egidą naczelnika, n ie mo- 
zem y się uspokoić p rzy  obecnym  składzie 
§trażników i adm inistracyi —  uspokoić nas 
® oże  ty lko  kula... tu ■wystawiliśmy swe 
z4dania. Na to inspektor odpowiedział, że 
jeże li chodzi o rozstrzelanie, to na to nie 
długo p rzy jdzie  czekać, że jednak n iepo
koi się o nasz los i radzi nam pogodzić 
się z istn iejącym  rygorem .

S tary krokodyl, jak  się pokazało, nie 
napróżno w y lew a ł łz y  nad nami. W  ty 
dzień, czy dwa po jego  odjeździe przepro
wadzono mnie i Spierańskiego za rzucenie 
kubków  w  strażn ików  do oddzielnego od 
innych karceru, nazajutrz zaś po przen ie
sieniu do tego  piekła, strażnik strzela ł do 
nas. Spierańskiem u przestrzelił obie n og i; 
kula przeszła przez jedną i zatrzym ała się 
w  drugiej. Ja w yszed łem  bez szwanku, bo 
choć strażnik dał trzy  strzały, to dw ie 
kule tra fiły  w  podłogę, a jedna w  Spie
rańskiego.

W ysłan o  m ię samego, ale zdaje się i 
Spierańskiego m ieli potem  w ysłać. Co do 
reszty  tow arzyszów , to nic pow iedzieć nie 
m ogę. Po  tylu  miesiącach tortur czuję się 
bardzo m arnie: cały organizm  zdezelow a
ny i, jak  się zdaje, mam początki suchot.

Jakób Aronowicz.

Przegląd polityczny.
Wybory do sejmu Austryi dolnej rozpisane 

zosta ły  na październ ik br. już na podsta
w ie  now ej ordynacyi w yborcze j, w ed le któ
rej w  W iedn iu  (48 m andatów ) istn ieje po
wszechne, bezpośrednie i tajne głosow an ie 
z 8-letniem  zasiedzeniem , zaś w  miastach 
i wsiach m ieszane prawo.

Do w yb o rów  tych partya  socyalno-de- 
m okratyczna zgłos iła  na razie 26 kandy
datów  w  następujących okręgach :

1. W  W i e d n i u :  w  dzieln icy Leopold- 
stadt K aro l Pich  i Franciszek W o lf, w  dziel
n icy Neubau E dw arg R ieger, Józef Tobo la  
i Józe f Tillich, w  dzieln icy Josefstadt Jan 
Gróbner i K aro l G iirlich, w  dzieln icy Fa- 
voriten  dr K a ro l Renner i Jan Pó lzer, w  
dzieln icy S im ering W aw rzyn iec  W idholz, 
w  dzieln icy M eid ling M ax W inter, w  dziel
n icy Fiin fhaus Jan Grassinger, w  dzieln icy 
Rudolfsheim  Paw eł R ichter, w  dzieln icy 
O ttakring A lb ert Seder i K aro l Yo lkert, 
w  dzieln icy Hernals M ichał W ore ll i A n 
toni W im er, w  dzieln icy Brigittenau dr El- 
lenbogen, w  dzieln icy F loridsdorf poseł 
Seitz.

2. N a p r o w i n c y i :  w  Zw ettl Teodor 
H akenberg, w  Bruch dr Renner, w  Am - 
stetten Leopo ld  Ettinger, w  W iener Neu- 
stadt A lo jz y  Korinek, w  K orneuburg A n 
toni Schlinger, w  Horn Jan Krobath, w  W aid- 
hofen  Jan Lenz.

KRONIKA.
Kraków , 29 sierpnia. 

Nowiny |Łrttk»w»hłe.
Z teatru miejskiego komunikują nam: 

A fisz niedzielnego przedstawienia zapowiada 
dramat historyczny Ignacego Grabowskiego: 
„Król Stanisław August", który w  sezonie 
ubiegłym grany był z tak stałem powodze
niem.

W  poniedziałek wspaniały dramat Słowa
ckiego : „Złota Czaszka" z p. Solskim w  roli 
tytułowej. Rolę Koniecpolskiego gra po raz 
pierwszy p. Mastalski, Agnusi —  p. Orli- 
czówna, prowincyała — p. Szymborski, a skry- 
benta — p. J. Węgrzyn.

W e wtorek powraca na afisz „W esele" W y
spiańskiego, grane w  tygodniu ubiegłym 
przy wypełnionym do ostatniego miejsca 
teatrze.

Zatrucie gazem. W  szkole przemysłowej 
laborant Jan Chalapka wczoraj po południu 
zdrzemnął się w  jednej ze sal, nie wiedząc, 
że kurek od rury gazowej nie jest zakręcony. 
Gaz uchodził i wkrótce wypełnił salę, a Cha
lapka stracił przytomność. Dopiero gdy gaz 
zaczął uchodzić przez szczeliny drzwi i okien, 
poczuli mieszkańcy woń gazu, weszli do sali
1 znaleźli Chalapkę nie dającego już znaku 
życia. Wezwane pogotowie zastosowało sztu
czne oddychanie, przywróciło Chalapkę do 
życia i odwiozło go do szpitala.

Wypadek ten zwrabił na miejsce kolosalne 
tłumy tak, że wóz pogotowia z trudnością 
przedostał się do chorego.

Czyszczenie wodocięgów. W dniach 31 sier
pnia, 1, 2, 3 i 4 września w  godzinach po
południowych od 3 do 7 wykonanem będzie 
w mieście przepłukiwanie rurociągów wodo
ciągowych kolejno w poszczególnych dzielni
cach w  następującym porządku: Dnia 31 
sierpnia w  części miasta między ulicą Zwie
rzyniecką, Wiślną, Rynkiem do ul. Szewskiej, 
a następnie ulicami: Szewską, Karmelicką do 
kolei obwodowej i wzdłuż tejże do ulicy 
Zwierzynieckiej. Dnia 1 września w  części 
miasta między plantacyami od ul. Karmeli- 
ckiej do ul. Lubicz, a następuie ulicą Pawią, 
Ogrodową, Warszawską, Szlak i Helclów do 
kolei obwodowej, wzdłuż tejże do ul. Kar
melickiej i ul. Karmelicką do plantacyj. Dnia
2 września w  śródmieściu, w  obrębie plan
tacyj, z wyłączeniem części przepłukanej w 
dniu 31 sierpnia, t. j. m iędzy ul. Szewską, 
Rynkiem, Wiślną i plantacyami. Dnia 3 wrze
śnia we wschodniej części miasta, między 
ulicami: Kolejową, Lubicz, Bosacką, Lubo
mirskiego do granicy miasta, a z drugiej 
strony od ul. Kolejowej wzdłuż ul. Kolejowej 
do Grzegórzek. Dnia 4 września w  dzielnicy 
„W aw el", w  części dzielnicy III., t. j. mię
dzy ul. Zwierzyniecką a Wisłą, w części dziel
nicy VI. między ul. W ielopole, św. Gertrudy, 
św. Sebastyana i Dietlowską, oraz w  całej 
dzielnicy VII. i VIII.

Czyszczenie to spowoduje chwilowe zmą
cenie wody, które ustąpi po przepłukaniu 
rurociągów w  powyżej wyszczególnionych 
częściach miasta. Dla powstrzymania dopływu 
zmąconej wody do urządzeń wodociągowych, 
należy przez czas trwania płukania rurocią
gów  w odnośnej części miasta, zamknąć do
pływ wody do realności za pomocą głównego 
wentyla, umieszczonego w instalacyi wodo
ciągowej, w  piwnicy lub suterynie realności.

Sprawa defraudacyi listu pieniężnego, prze
słanego z kwotą 32.447 K przez Tow. ase
kuracyjne „New  Jork" w  Wiedniu na ręce 
adwokata dra Iskrzyckiego, a który odebrał 
i zdefraudował pisarz kancelaryjny Rablin, 
została ostatecznie przez najwyższy trybunał 
rozstrzygniętą. Spadkobiercy dra Lisowskiego, 
dla których owe pieniądze były przeznaczone, 
wygrawszy sprawę w  dwóch niższych instan- 
cyach, zw yciężyli ostatecznie i w  najwyższym 
trybunale, który 22 lipca orzekł, że przesła

nie pieniędzy w  liście poleconym jest zanie
dbaniem zwykłej ostrożności kupieckiej.

Z teatru ludowego komunikują nam: Dzi
siaj w  sobotę po raz pierwszy wodewil mie
szczański ze śpiewami i tańcami w  4-ch akt. 
p. n . : „Obywatelka z Krowodrzy". Sztuka 
ta powtórzoną zostanie następnie w  niedzielę 
na wieczornem przedstawieniu. Niedzielne 
popołudniowe przedstawienie wypełni 4-akto- 
w y  wodewil p. t . : „Przygody pensyonarki" 
(Mamselle Nitouche).

W e wtorek pierwszy gościnny występ p. 
Antoniego Siemaszki w  znakomitej komedyi 
Bałuckiego: „Grube ryby".

— Towarzystwo budowy tanich domów
uprasza członków, którzy po przystąpieniu do wspo- 
mniatieg > Towarzystwa mieszkanie zmienili o po
danie kartką korespondencyjną nowego adresu. 
W  razie zmiany mies-.kania zechcą członkowie za
wsze podać Towarzystwu nowy adres; wiele bo
wiem listów wysyłanych do członków zwracanych 
bywa wskutek mylnego adresu. Biuro Towarzystwa 
znajduje się przy ulicy Starowiślnej 16, I. p.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wlcawa, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 4— 9, 
w niedziele 1 święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5— 7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar teatru m iejskiego w  K ra 
kowie.

Sobota 29 b. m.: „Car Samozwaniec", 5 aktów z 
kroniki dramatycznej napisał A. Nowaczyński.

Niedziela 30 b. m.: „Król Stanisław August", 10 
obrazów na tle dziejowem z r. 1764— 1768 napisał 
I. Grabowski.

Poniedziałek 31 b. m.:’ „Złota czaszka", 5 obrazów 
dramatu Jul. Słowackiego.

Wtorek: „Wesele", dramat w  3 aktach St. W y 
spiańskiego.

Środa: „Warszawianka", pieśń z r. 1831 St. W y
spiańskiego; „Ożenić się nie mogę", komedya w  3 
aktach Al. hr. Fredry (popularne).

Czwarbk: „Car Samozwaniec", pięć aktów z kro
niki dramatycznej A. Nowaczyńskiego.

Piątek: „Król Stanisław August", dziewięć obra
zów na tle dziejowem z r. 1764—1768 J. Grabow
skiego.

Sobota: „Podczłowiek", komedya w  3 aktach Ta
deusza Jaroszyńskiego (nowość).

Niedziela: „Podczł >wiek“, komedya w  3 aktach 
Tadeusza Jaroszyńskiego.

Poniedziałek: „Kordyan", poemat dram. J. Sło
wackiego.

Nowiny lwowskie.
Ruch wyborczy. W e czwartek 27 sierpnia 

wieczorem stanął tow. Mikołaj Hankiewicz 
przed wyborcami I. okręgu, zebranymi bar
dzo licznie w  sali „Ogniska" przy ul. P ie
karskiej 18 i wygłosił swoje credo polityczne. 
Z zapartym oddechem przysłuchiwali się słu
chacze świetnym wywodom kandydata par
tyi socyalno-demokratycznej, poczem, po 
przemówieniach posłów tow. Diamanda i Hu- 
deca uchwalono jego kandydaturę. Zgroma
dzenie to dostępne dla wszystkich, było pier- 
wszem zgromadzeniem wyborców I. okręgu; 
zainaugurowało ono walkę wyborczą, która 
będzie gorącą.

Wczoraj w  piątek, odbyło się 8 zgroma
dzeń wyborczych.

Eksplozya. Na dziedzińcu realności „pasa
żu Mikolasza" przyrządzano w  piątek rano 
smarowidło, które droguerya Mikolasza do
starcza dla kolei. Nagle, z niezbadanych na 
razie przyczyn, zapalne substaneye smaro
widła eksplodowały i wybuchnął płomień. 
Silny huk eksplozyi spowodował zbiegowi
sko. W ezwano telefonicznie straż pożarną. 
Z nadzwyczajnym pośpiechem przybył tren 
straży pożarnej, ale tymczasem robotnicy u- 
gasili ogień za pomocą piasku. Skutkiem 
eksplozyi nikt nie doznał szwanku.

Z kraftt.
„Nową erę administracyjną" miały być rzą

dy dra Bobrzyńskiego w kraju. P rzy obej
mowaniu urzędu powiedział on tyle wspania
łych frazesów o reformie administracyi, o eu
ropejskiej administracyi, o ludzkiej admini
stracyi, że ciekawi byliśmy, jakie po tych 
słowach nastąpią czyny.

I nastąpiły: oto znany w  całym kraju sta
rosta Gubatta, sławny z wyboru hr. Skrzyń
skiego w  Gorlicach, mianowany został radcą 
namiestnictwa; dalej Kaliniewicz, którego list 
o oszukiwaniu wyborców ogłosiliśmy w  roku 
1890, mianowany został starostą. Tym i no- 
minaeyami p. Bobrzyński „stw ierdził" swe 
dobre chęci w dążeniu do reformy admini
stracyi.

Jedna pociecha z ostatnich nominacyj: oto 
znany ex-starosta drohobycki, ostatnio w  Stry
ju p. Bobrzyński „awansował" do Wiednia.

Telefon Kraków-Zakopane. Dnia 5 września 
b. r. odda się do publicznego użytku między
miastową linię telefoniczną nr. 3.776 Kraków- 
Zakopane ze stacyami centralnymi w  Myśle
nicach, Rabce 1, i w  Zakopanem 1, z publi
cznymi mównicami w  Myślenicach, Rabce 2, 
Poroninie i w  sehronisku nad „Morskiem 
Okiem" i telefonicznymi sieciami lokalnymi 
w  Myślenicach i Rabce.

Równocześnie zostaną przypuszczone do 
międzymiastowego ruchu telefonicznego istnie

jące już przy c. k. urzędach w  Zakopanem 
nr 1, 2 i 3 publiczne mównice telefoniczne.

Cudowny upadsk dziecka. W  budynku ko
lejowym w  Złoczowie na II piętrze pozosta
wiła p. K. żona konduktora, pięcioletniego 
swego syna i zeszła na peron. Chłopiec był 
z tego bardzo niezadowolony, że matka po
zostawiła go w  mieszkaniu. Gdy więe matka 
bawiła na peronie, otworzył okno i z dru
giego piętra wyskoczył na dół. Można sobie 
wyobrazić przerażenie matki, gdy dowiedzia
ła się o tem. Podbiegła więe prędko na miej
sce wypadku i spostrzegła, że synek idzie 
naprzeciw niej z zakrwawioną twarzą. Skon
statowawszy, że chłopcu nic się poważniej
szego nie stało, prócz tego, że rozbił sobie 
nos, zaprowadziła go do mieszkania i obmy
ła mu twarz. W godzinę później mały urwisz 
grał z rówieśnikami na ulicy w „k iczkę".

Morderstwa za laskę. W e czwartek w  Pod- 
wołoczyskach zabity został robotnik Hryć Ka- 
czków przez przyjaciela swego Jana Chob- 
rzyńskiego. Sprawa poszła o laskę, którą Ra
czków przyjacielowi zabrał i nie chciał od
dać. W e czwartek wieczór wpadł Chobrzyń- 
ski na Kaczkowa i z okrzykiem: „Masz za 
laskę!" pchnął go scyzorykiem w  piersi, tak 
że Raczków w  pół godziny zmarł. L iczył on 
dopiero 21 lat i w  październiku miał wstą
pić do służby wojskowej.

Zastrzelenie chłopca. W e wsi Wierzbica 
(powiat Bobrka) zaszedł w  nocy z 27 na 28 
b. m. straszny wypadek. Dzierżawca W ierz
bicy p. Kremer wybrał się na polowanie, a 
celem okrutnego Nemroda była tym razem 
zwierzyna nie lada, bo 18 letni chłopak Ilko 
Baran. Rokrocznie dwór wydzierżawia tam
tejszym włościanom pastwiska „za odrobek". 
Wieśniak za paszę na ściernisku dla dwóch 
lub trzech sztuk bydła niejednokrotnie 10 do 
12 dni musi odrabiać pańszczyznę. Ojciec 
Iika odrobił 6 dni robocizny i w  zamian za 
swoją krwawicę uzyskał pozwolenie paszy 
na pańskiem. Wysłał tedy syna swego z 
końmi na ściernisko. Wtem padły strzały z 
ręki Kremera: jeden utkwił w szyi, drugi w 
okolicy serca, w  tym czasie, gdy chłopak 
pogrążony był we śnie. Chłopiec wkrótce 
wyzionął ducha. Ojciec chłopca, starzec, na 
wieść o tragicznej śmierci syna, popadł w 
rozpacz.

Śledztwo dyscyplinarne w Suczawie. Radca 
dworu Czerwiński przyjedzie jeszcze raz do 
Suczawy celem ukończenia śledztwa. W  myśl 
rozporządzenia ministerstwa sprawiedliwości 
radcy sądu B. Jaeubovici, Łazarz Rosenfeld 
i Epaminondas Woronka, złożyli mandaty 
radnych miejskich, które piastowali, zaś radcy 
Grigorovici i Turtureau wnieśli prośby o prze
niesienie ich w  stan spoczynku.

Z  zaboru rosyjskiego.

Skazanie policmajstra-mordercy.
Przed sądem warszawskim skończył się 

onegdaj proces policmajstra pabjanickiego Jo- 
nina, oraz dwóch strażników tamtejszych 
Kuca i Kostiuszki.

Dnia 9 listopada r. z. Jonin złożył był ra
port urzędowy o zabiciu aresztanta Narcyza 
Gryzła podczas usiłowanej ucieczki. Tymcza
sem ze strony ojca zabitego wniesione zo
stało doniesienie do sędziego śledczego, kwe- 
styonujące raport Jonina. Na dni kilka przed 
owym wypadkiem policmajster w rozmowie 
ze starym Gryzłem rzek ł: „syn twój chciał
by mię zabić, ale ja go przedtem sprzątnę". 
Ekshumacya ciała zabitego dowiodła, że go 
poprostu rozstrzelano. Z 6 ran miał tylko 2 
zadane z tyłu, jedną zaś w  skroni, a trzy 
w piersiach. Zbadani co do tego faktu świad
kowie wyjaśnili szczegóły zabicia Gryzła ina
czej, niż przedstawiał Jonin. Żołnierz Sirotkin 
zeznał, iż szedł za policmajstrem o parę kro
ków. Przed nimi na trzy kroki szedł Gryzel. 
Gdy doszli na koniec miasta, Gryzel zwrócił 
się do Jonina z pytaniem, dokąd iść? Ten 
mu na to —  idź dalej. Aresztant poszedł da
lej. W tedy Jonin zdjął mauzera, podniósł ku
rek. Sirotkin zrozumiał, że tu sprawa nie
czysta, że przyprowadzono Gryzła, aby go 
zamordować. Pierwszy wystrzelił Jonin. Stra
żnicy strzelali już do leżącego i dobili go. 
Gryzel padł po dwóch strzałach.

Inny świadek, naczelnik straży ziemskiej 
Mieszków, stwierdził, iż podczas drogi Jonin 
był bardzo podniecony i kilkakrotnie wołał 
do Gryzła : „Uciekaj, czemu łajdaku nie ucie
kasz?" Podczas samego mordu Mieszków nie 
był obecny; zjawił się na huk strzałów i zro
zumiał sytuacyę odrazu; uczynił więc Joni- 
nowi wymówkę, na co tenże odpowiedział 
mu, iż w  kraju Nadbałtyckim postępowano 
tak, poczem zakopywano trupa — i koniec.

Na tej podstawie wytoczono Joninowi spra
wę o morderstwo i sporządzanie fałszywych 
raportów.

Przed sądem rozegrała się charakterysty
czna scena między obu kamratami. Gdy Mie
szków zeznawał naogół niekorzystnie dla Jo
nina, tenże głosem wzburzonym przypomniał
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świadkowi wypadek przy rew izyi w  piekarni, 
gdzie kobieta z dzieckiem u piersi błagała 
Mieszkowa, u nóg mu się tarzając, żeby nie 
aresztował jej męża. Jonin wstawił się za 
nią, na co Mieszków odpowiedział mu twar
do : „Proszę pana nie wtrącać się i nie prze 
szkadzać m i“ .

—  W tedy pan, panie Mieszków —  dodaje 
Jonin —  będę mówił bez względu na obe 
cność pań, pochwyciłeś ją za piersi tak, iż 
kobieta przysiadła na ziemi i strażnik musiał 
ją podnosić.

Mieszków zaprzecza temu stanowczo.
Jonina bronił głośny czarnoseciniec adwo

kat Bułacel.
Sąd skazał Jonina na pozbawienie wszel

kich praw i 12 lat ciężkich robót. Kostiuszkę 
na 8 lat ciężkich robót. Drugiego strażnika 
Kuca uniewinniono.

* * *
Rząd carski wciąż „wyjaśnia". W  „Warsz. 

Dniewniku“ czytamy: „W ezwanym  w  dniu 
25 bm. do inspekcyi m. W arszawy nauczy
cielom warszawskich szkół początkowych 
miejskich oznajmiono n o w e  w y j a ś n i e n i e  
ministeryum oświaty z powodu najwyższego 
ukazu z d. 27 października 1905 r. o języku 
wykładowym arytmetyki w  szkołach począ
tkowych w  okręgu naukowym warszawskim. 
Na zasadzie tego rozporządzenia, arytmetyka 
w  rzeczonych szkołach powinna być wykła
dana w  języku rosyjskim i tylko ze w zglę
dów pedagogicznych można stosować język 
polski, jako pomocniczy dla dzieci początku
jących. Używanie języka polskiego winno 
być ograniczone w  miarę wieku uczniów na 
rzecz języka rosyjskiego tak, aby egzaminy 
ostateczne z arytmetyki uczniowie mogli zda
wać w  języku państwowym".

Zmiana kary. Dziewięciu uczestnikom bo
jówki radomskiej, skazanym przez sąd w o
jenny warszawski na karę śmierci, kara ta 
zamieniona została na ciężkie roboty w  sto
sunku następującym: Harasimowiczowi na 
lat 20, Kiczkowskiemu i Górnemu na lat 15, 
Zwierzchowskiemu, Kwiatkowskiemu, Pytla- 
kowskiemu i Tyczyńskiemu na lat 10, w re
szcie Charewiczowi (zdrajca „Sas“ b. student 
medycyny) na 6 miesięcy więzienia i Taran- 
tow iczow i na osiedlenie.

% emrmtm*.

Kłopoty Jana cudotwórcy. Jak wiadomo, 
istnieje w  Rosyi sekta „Joannitów", która 
szczególnym kultem darzy Joanna kronszta- 
dzkiego, nadwornego cudotwórcę cara, uwa
żając go wprost za Boga.

Kult ten dokuczył już snać o. Joannowi, 
który postanowił usunąć go za jednym za 
machem. Nie liczył się jednak z fanatyzmem 
tłumu, ani ze skutkami rzucenia klątwy na 
swych wyznawców, a skutki te przybrały for
my zaiste — niepospolite.

Oto w dniu 22 b. m., według relacyi pism 
rosyjskich, doszło do skandalicznego zajścia 
w cerkwi wiejskiej w  Martyszkinie, gdzie ze
brała się ogromna moc ludu.

Wśród wiernych znajdowało się w  cerkwi 
sporo bab — Joannitek, oraz tęgich chło
pów — „apostołów", którzy wydawali dzikie 
okrzyki zachwytu przy każdem pojawieniu 
się na ambonie o. Joanna. Hałas w cerkwi 
był ogromny, niczem na jarmarku. Każdy się 
tłoczył do ambony. Na ambonie stał już o. 
Joann.

—  „C i, którzy uważają rozpustnicę Porfi 
ryę Kisielewową za Bogarodzicę, mnie zaś za 
Chrystusa, niech będą po trzykroć przeklę
ci! — zawołał groźnie o. Joann.

—  „Zaprawdę, tyś jest Chrystus!— zawyli 
histerycznie Joannici w  odpowiedzi na klą
tw ę".

— Milczcie, przeklęci! Anathema na was!
— „S iły niebieskie zeszły oto na ziemię, 

Chryste, Chryste!" —  rozlegało się pomimo to 
w  cerkwi.

Tumult robił się coraz większy, kiedy je 
dnak o. Joann wszedł z hostyą awantura 
wzmogła się jeszcze. Oto stojący po lewej 
stronie „Archanioł Michał", duży, tęgi chłop 
z olbrzymią brodą i jeszcze jakiś „apostoł", 
przeskoczyli przez przegrodę i zaczęli sobie 
pięściami torować drogę ku o. Joannowi. Ten 
ostatni zdążył na szczęście ukryć się za ołta
rzem.

Na owych dwóch chłopów rzuciło się pię
ciu zwykłych „pobożnych", i zaczęło wal
kę. „Apostołom" skoczyli na pomoc Joan
nici.

—  Uciekajcie! —  wrzasnęły baby —  Joan- 
nitki.

Lud rzucił się ku wyjściu. Zaczął się ścisk, 
bijatyka, jednem słowem awantura wprost 
karczemna. Wydostali się wreszcie na plac 
przed cerkiew, i prowadzili bójkę w  dalszym 
ciągu. „Archaniołowi Michałowi" i innym 
„apostołom" na ten raz się upiekło, musieli 
jednak ratować się ucieczką.

Ze świata.
Zdrowie cesarza. Z Ischlu donoszą: Stan 

zdrowia cesarza jest dzisiaj wyborny, katar

znikł. Cesarz podczas uroczystości położenia 
kamienia węgielnego pod szpital im. cesa
rzowej Elżbiety mimo chłodu zdjął płaszcz.

Henryk Becquerel, znakomity fizyk  fran
cuski, zmarł onegdaj w  wieku 56 lat. Wstą- 
w ił on się odkryciem promieni nazwanych 
od jego nazwiska, jak promienie odkryte 
przez Rontgena. Promienie te mają tę wła
sność, że czernią płyty fotograficzne, robią 
niektóre ciała świecącymi i napełniają po
wietrze elektrycznością. Odkrycie to zrobił 
w  r. 1896, licząc 44 lat.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harm onie i  pfa- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i  prze
grane— za gotówkę i  na spłaty— bez za liczki.

TELEGRAMY
z dnia 29 sierpnia.

Kalectwo górników przy pracy.
Wiedeń. W ed łu g  doniesienia, k tóre o trzy 

mało m inisterstwo robót publicznych, w  
rew irze górn iczym  m orawsko-ostrawskim  
w  szyb ie „B ettina " w  D ąbrow ie 3 g ó r n i 
k ó w  zostało c i ę ż k o  r a n i o n y c h  skut
kiem  w ad liw ego  funkcyonow an ia maszyn, 
używ anych  p rzy  spuszczaniu robotników  
do szybu. W ed łu g  zaw iadom ienia m inister
stwa został w ys łan y  na m iejsce dla doko
nania dochodzeń radca górn iczy  H enryk 
Firmer.

Dyplomaci na wakacyach.
Karlsbad. Francuski prezyden t m inistrów  

Clemenceau jeszcze n ie dom aga i pozo
staje w  łóżku.

K ró l Edward odby ł onegdaj konferen- 
cyę z rosyjsk im  m inistrem  spraw  zagran i
cznych Izw olsk im  i ambasadorem  n iem ie
ckim w  Petersburgu.

Francuski ambasador na dw orze w iedeń
skim onegdaj odjechał, lecz pow róci tutaj.

P rezyden t m in istrów  Clemenceau pra
w dopodobn ie podróż swą odłoży.

Paryż. Prezyden t m inistrów  Clemenceau 
donosi tutaj, że czuje się o w ie le  zd row 
szym . Jest rzeczą m ożliw ą, że p rzybycie 
sw oje do Paryża, co m iało nastąpić w  naj
b liższy w torek, będzie musiał opóźnić.

Ułani przejechani przez pociąg.
Budapeszt. W czoraj o godz. 8 rano, gd y  

szwadron 12 pułku ułanów  przechodził 
przez tor ko le i podm iejskiej, konie z po
wodu nadchodzącego pociągu sp łoszy ły  się. 
K ilka  koni w padło na tor. W praw dzie  ma
szynista dał kontrparę, przez co zw oln ił 
b ieg pociągu, jednakow oż nie udało mu 
się zapobiedz nieszczęściu. K ilku  żołn ierzy 
padło z  końm i na ziem ię. U łani po części 
pozeskakiwali z koni, po części spadli. 
4 u ł a n ó w  o d n i o s ł o  c i ę ż k i e  z r a 
n i e n i a ;  przeniesiono ich do szpitala gar
n izonow ego. Jeden koń musiał być na 
miejscu zastrzelony, 9 koni jest zranio
nych.

Eksplozya benzyny.
Budapeszt. Wczoraj popołudniu wydarzyła 

się eksplozya benzyny w  domu stojącym z 
tyłu poza domem nr 13 przy ul. Ludwika 
Kossutha, której o f i a r ą  p a d ł o  w i e l u  lu
dz i .  Eksplozya nastąpiła wśród następujących 
okoliczności: Niejaki Kreusch zajęty w  tym 
domu, niósł przez schody rezerwoar zawiera
jący 25 litrów benzyny, który mu podczas 
wstępowania do góry po schodach wypadł z 
rąk i stłukł się. Kreusch był na tyle nieo
strożnym, że zapalił zapałkę stojąc nad roz
laną benzyną.

Nastąpił wybuch i pożar, który ogarnął 
k i l k a n a ś c i e  s ą s i e d n i c h  m i e s z k a ń  
prywatnych, który jednakże wkrótce ugaszo
no. Prąd powietrza, powstały po wybuchu, 
wybił szyby w  domu położonym naprzeciw. 
Sprawca katastrofy ranny z m a r ł  wkrótce, 
6 innych osób odniosło poważne obrażenia.

Budapeszt. Z pośród zmarłych podczas 
eksplozyi benzyny d w i e  o s o b y  z m a r ł y  
w  nocy. Stan reszty rannych, pozostających 
w  szpitalu, jest p o w a ż n y .

Wejście w życie traktatu z Serbią.
Belgrad. Z urzędow ego serbskiego źródła  

don oszą : Austro-węgierska ambasada no
ty fik ow a ła  wczoraj po południu serbskie
mu rządow i p r o w i z o r y c z n e  w p r o 
w a d z e n i e  w  ż y c i e  t r a k t a t u  h a n 
d l o w e g o  z dniem 1 września. Rząd serb
ski ze swej strony oznajm ił w  ambasadzie 
wprow adzenie w  życ ie  traktatu.'

Choroba Tołstoja.
Petersburg. W ed łu g  in form acyi peters

burskiej agencyi te legraficznej w  ostatnich 
dniach u Lw a  To łsto ja  ponaw iają się za
starzałe cierpienia w  nodze w  siln iejszej 
form ie, co zmusza go  do pozostawania w  
pokoju. O gółem  stan zdrow ia Tołsto ja  n i e 
d a j e  p o d s t a w  d o  j a k i c h k o l w i e k  
o b a w ;  Tołsto j zam ierza w  dniu 10 w rze 
śnia w yjechać z Jasnej Polany.

Przewrót w Marokku.
Paryż. A gen cya  H avasa donosi z Tange- 

r u : W  tutejszej zagranicznej m isyi nie 
przyw iązu ją  żadnej w ia ry  do w iadom ości 
z A lm aga  o rzekom em  p o j m a n i u  w 
n i e w o l ę  M u l e j  H a f i d a .

Paryż. „P e tit Paris ien" powiada, że u- 
znanie Mulej Hafida zaw isło  naprzód od 
przyjęcia aktów  w  A lgeciras, a także od 
rękojm i, że dane przyrzeczen ie będzie m ógł 
wypełnić. Francuskie w ojsko dopiero po 
załatw ien iu  wszelkich kw estyj będzie co
fn ięte.

Sytuacya w Persyi.
Londyn. (B. Reutera). Jeden z tutejszych 

dzienników  donosi z Teheranu pod datą 
27 b. m., że p ropozycya  w spółdziałania 
R osy i i A n g lii została o d r z u c o n ą .  Tru 
dności p ieniężne w zrasta ją, a n i e z a d o 
w o l e n i e  w ś r ó d  w o j s k a  w  o b o z i e  
s z a c h a  w y s t ę p u j e  c o r a z  o t  w a r 
c i e  j.

Konstytucya w Chinach.
Szangaj. Kom isya  dla przygotow ania  kon

stytucyi w ystosow ała  do tronu m em oryał, 
proponujący ustalenie term inu zaprow a
dzenia konstytucyi na rok  1917.

Tajfun w Japonii.
Tokio. W edług nadeszłych tutaj w iado

mości podczas tajfunu zatonął około w ysp 
Miuszin okręt angielski „Sunear". Z  53 lu
dzi za łog i ty lko  dw oje uratowano.

Powodzie w Ameryce.
Nowy Jork. W ed łu g  w iadom ości nade

szłych, szkody w yrządzone przez pow o
dzie w  północnej i południowej Karolin ie 
dosięgają sumy 21/2 m iliona dolarów. —  
W  pewnej m iejscowości 15 osób utonęło. 
W oda  pozryw ała  całe dom y i 12 mostów 
kolejow ych .

Z  T U R C Y I .
Konstantynopol. M inisterstwo policyi o- 

św iadcza kategoryczn ie, że p rzy  pożarze 
w  Konstantynopolu , jak  dochodzenia w y 
kazały, n ie było  o fiar w  ludziach.

Konstantynopol. W czora j po południu od
jecha ły  4 okręty  w ojenne na pow itan ie 
greckiej flo ty  do Sieny.

Wybory.
Konstantynopol. D epesze z p row incyi do

noszą o rozpoczęciu  kampanii w yborczej.
Selamlik.

Konstantynopol. Po  selam liku p rzy ją ł suł
tan austro-węgierskiego ambasadora Pal- 
lavicin i, k tó ry  dziękow ał mu za życzen ia  
przesłane z okazy i narodzin cesarskich.

Podpalania.
Konstantynopol. Tureckie dzienniki kon

statują, że w ostatnim czasie przyłapano 
kilkunastu ludzi, k tórzy  starali się podpa
lać. D zienniki dom agają się energicznych 
zarządzeń policyjnych.

Nowy minister wojny.
Konstantynopol. Tureckie dzienniki dono

szą pó ło ficya ln ie o zam ianowaniu m arszał
ka R  i z a paszy m inistrem wojny.

Z rodziny sułtańskiej.
Konstantynopol. Książęta coraz częściej 

pokazują się pub liczn ie ; także sułtan stara 
się przez swoich synów  stać się wśród 
m łodotureckich kół i kó ł oftcerskich po
pularnym. K siążę Abdur Rahim, k tóry  jest 
o ficerem  arty lery i, ob ją ł prezydenturę no
w ego  komitetu, u tw orzonego dla organ i
zacyi artyleryi.

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M. M A L I N O W S K I E G O  
Ogórkowe 

Violette, Trefle i t. p.
Do nabycia w renom, składach.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu" zło

żyli : Przez tow. Daszyńskiego 500 K, Jakób Gross 
M. Ostrawa 1 K 35 h, Inżynier Żmigrodzki przez 
tow. Wasilewskiego 20 K, Asesor apelacyjny 3 K, 
Franciszek Rembierz Warszawa 10 K, Tow. Fruchs 
i Bruder 40 h, Inżynier Żmigrodzki 20 K, DrowaK. 
1 K 30 h, Dr Zygmunt Marek przez J. K. 5 K, Za 
pracę niedzielną 2 K 50 h, Od tow. Krzemienia 20 h, 
Zebrane na weselu p. Franzblaua przez tow. Hauta 
i tow. Salę Hermanową 5 K.

Międzynarodowy kongres robotników  
transportowych.

W e środę 26 b. m. zakończyły się obrady 
konferencyi kolejarzy, po której nastąpiło 
plenarne posiedzenie kongresu. W zięło w  niem 
udział 55 delegatów z następujących krajów: 
17 z Austryi, 2 z Węgier, 11 z Niemiec,
2 z Szwajcaryi, 2 z Włoch, 1 z Bułgaryi,
3 z Francyi, 2 z Belgii, 2 z Danii, 1 z Nor
wegii, 4 ze Szwecyi, 1 z Rosyi, 1 z Finlan- 
dyi, 5 z Anglii, 1 z Ameryki. Przewodniczą

cymi wybrano G r u l i  a (z Wiednia) i Gue -  
r a r d a  (z Paryża), sekretarzami Andersona 
(Sztokholm) i Mahlmana (Antwerpia).

Imieniem austryackiej organizacyi robotni
ków transportowych i imieniem klubu po
słów socyalno-demokratycznych powitał kon- - 
gres poseł tow. T  o m s c h i k, imieniem cen- .- 
tralnej komisyi zawodowej tow. H u e b e r.

Imieniem centralnego komitetu międzyna-i- 
rodowego związku robotników transporto- - 
wych złożył J o h a d e (Hamburg) sprawo- - 
zdanie za czas od 1 czerwca 1906. M iędzy
narodowy związek obejmuje dziś 44 organi- 
zacyj państwowych z 496.620 członkami, 
rozdzielonymi na 18 krajów. W  porównaniu 
ze stanem w  r. 1900 oznacza to p r z y r o s t  
22 organizaeyj z 290.000 członkami. Dochód 
związku w  2 latach (od 1 czerwca 1906 do 
końca maja 1908) wynosił 60.405 marek, 
wydatki 55.307 marek, pozostała nadwyżka 
4738 marek. W  sumach tych mieści się kwota
23.500 marek, zebrana w  drodze składek na 
wsparcia strejkowe.

Organ związku, wydawany w językach 
francuskim, niemieckim i angielskim, rozsze
rza się między wszystkimi członkami związku; 
oprócz tego wydano odezwy okolicznościowe 
w  6 językach.

Konferencya kolejarzy
zakończyła we środę swe obrady uchwaleniem 
następującej rezolucyi:

„Koniecznem jest utworzenie w  każdym 
kraju jednej, centralnej organizacyi dla per- 
sonalu kolejowego. Jest to jedyna forma 
zdolna do wywalczenia korzyści i do prze
ciwdziałania wyzyskow i przez zarządy pry
watnych i państwowych kolei.

Wyjątek z tej zasady jest tylko wtedy 
dopuszczalny, jeżeli ustawy państwowe 
nie dozwalają utworzenia organizacyi cen
tralnej.

Wobec tego konferencya zatwierdza u- 
chwałę kongresu w Medyolanie z r. 1906 
i zaleca ponownie przyłączenie się do orga- 
nizacyj centralnych".
Dalej uchwalono rezolucyę deleg a u- 

s t r y a c k i c h ,  w  której p r o t e s tu je ^  prze
ciw wciąganiu narodowych i religijnych spraw 
do organizacyi, która powinna być m i ę d z y 
n a r o d o w ą  i m i ę d z y w y z n a n i o w ą  
wobec tego, że kapitał, przeciw któremu walka 
organizacyi je3t skierowaną, także jest mię
dzynarodowy i m iędzywyznaniowy. Rozdra
bnianie organizacyi na grupy narodowe jest 
celem naszych wrogów, aby w  ten sposób 
podburzać jednę narodowość przeciw drugiej, 
a tem samem utrudnić W3pólną walkę eko
nomiczną.

N A D E S Ł A N E .
( z *  dział ten red ak cy a  nic odpow iada).

Gimnastyka higieniczna dla dzieci.
Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób sta

wów i kości.

^ a k ts ii la m le r o w s k f
Kraków, ul. Zybliklewicza i. S. Tel. 796.

Od 9—1 rano, od 4—6 pop.
Dr Morz. Dr Staszewski. Dr Waohtsl.

TYLKO M ASZYNAM I W YRABIANE !

TUTKI »KOSMOS«
SA HYG1ENJCZNE ,

z Fabryki ST. W oloszyńskiego w Krakowie. I

Dr Fryderyk Weinheber
otworzył kancelaryę adwokacką w Krzeszo

wicach.
Zwracamy uwagę na ogłoszenie o „Samouczku" 

Plato v. Reussnera, zob. ogłoszenia str. 5.

P r LUSTER
specyalista lekarsk. kosmetyki i chorób w łosów

powrócił.
Kraków, ul. Floryańska 37.

Pogadanka przyrodnicza.
Dzieci natury.

Wśród zgiełkliwego życia współczesnego, 
którego bożyszczem jest kapitał, najprzedniej
szą zaś troską —  żądza zysku i wyzysku, 
w  zamęcie ogólnego znieprawienia i zw yro
dnienia, słyszeć się dają niekiedy nawoływa
nia moralistów burżuazyjnych, głoszących po
wrót do natury. Powrót do natury, do pro
stych, niezłożonych warunków bytu, do spo
sobu życia człowieka pierwotnego —  oto śro
dek cudowny, oto źródło kastylskie dobro
bytu i szczęśliwości powszechnej. Jakkolwiek

Na nagniotki | „RIGO u  niezawodna pasta W razie nieskutecznego
usuwająca naw et użycia płacę 10 koron,
zastarzałe ńagnio- Pudełko 1 korona, za za-
tki w przeciągu 4  dni. liczką 1 kor. 6 0  halerzy.

D L  Z I E 6 E L M A N N
w Krakowie, ulica Krakowska L .  1 .

Na&ladownictw  należy sin wystrzegać. ■  ~
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do’ rze wiemy, co sądzić o podobnych rece
ptach uzdrowienia niedomagań społecznych, 

^jakkolwiek pojmujemy, iż istotnej poprawy 
'szukać należy na drodze postępu, dążącego 
do całkowitego zniesienia istniejących stosun
ków własnościowych, nie od rzeczy będzie 
przyjrzeć się temu, jak owa natura wygląda 
— na miejscu, na wyspie Magadaskarze, we
dle świadeetwa podróżników francuskich.

W miesięczniku „La Revue“ znajdujemy 
£ niezwykle zajmujący obraz życia i obyczajów 

mieszkańców tej wyspy. Dalecy jesteśmy od 
chęci idealizowania panujących wśród tubyl 
ców stosunków, niepodobna jednak zaprze
czyć, że obcą im jest całkowicie obłudna pru- 
derya i podwójna moralność społeczeństw mie
szczańskich.

Malgaszowie — nazwa plemienia — wyro
bili sobie całkiem swoiste wyobrażenie o cno
cie niewieściej. Umiejętność dobrego przyrzą
dzania strawy, gospodarne zarządzanie wspól- 
nem mieniem, wreszcie rodzenie możliwie naj
większej ilości dzieci — takiemi są zalety do
brej gospodyni. Jeżeli jest ona jeszcze wierną 
żoną, uznana będzie za doskonałość, chociaż 
wierność małżeńska nie jest znowu czemś 
nieodzownie koniecznem. Jeszcze bardziej po- 
błażliwem jest prawo obyczajowe Malgaszów 
wobec kobiet niezamężnych. Młoda dziew
czyna może dowolnie rozporządzać swem 
ciałem, używać go i nadużywać, nie zdając 
rachunku przed nikim. Nie stanie jej w tem 
na przeszkodzie żaden kodeks moralny, pię
tnujący jej „blędy“ , pojęcie to bowiem po
dobnież, jak pojęcia: „czystość" lub „dzie
wiczość", nie istnieje w słownictwie Malga
szów. Wszelka powściągliwość wydaje się w 
ich oczach śmiesznym, niepotrzebnym wysił
kiem, pogwałceniem przyrody — okoliczność, 
wprawiająca w niemały kłopot misyonarzy 

. europejskich.
W gorącym klimacie Madagaskaru nader 

gł ?2->śaie następuje dojrzałość płciowa: u chłop 
w między óśmym a dziesiątym rokiem, u 

jiewcząt jeszcze pierwej. W tym wieku za- 
w erane zostają pierwsze związki małżeńskie. 
V szkółkach - .ejskich i wiejskich napotyka 

\się znacznąrU j ś ć  podobnych młodych par.

Chłopiec dwunasto albo trzynastoletni posiada 
ośmioletnią żonę, oboje uczą się czytać i pi
sać. Młode stadło rozporządza nieraz wła- 
snem gospodarstwem. Trudno powstrzymać 
się od śmiechu, gdy się patrzy na taką ma 
lutką żonę, z poważną minką krzątającą się 
przy ogniu, na którym gotuje się ryż dla mę 
ża. I mąż ze swej strony nie zapomina o cię 
żących na nim obowiązkach. Znosi drzewo 
z lasu, dostarcza ryb i mięsa, podarowanego 
mu przez rodziców, lub zdobytego na wła 
sną rękę w chwilach wolnych od nauki. Nie 
trzeba jednak sądzić, by młodociane owe 
związki były trwałe. Dziewczynka jest lekko
myślna, a chłopiec niestały. Stąd na porzą
dku dziennym są ciągłe zmiany małżonków, 
zmiany spokojne, bez scen zazdrości, bez 
ujmy dla dobrej sławy którejbądź ze stron.

Z wiekiem przychodzi stateczność i zwią
zki małżeńskie w pewnej przynajmniej mie
rze zyskują na trwałości. Dzieci, które mo 
gła mieć kobieta od różnych mniej lub bar
dziej nieznanych ojców, nigdy nie są cięża
rem dla matki, przeciwnie stanowią jej du
mę, zdobywają dla niej tym gorętsze przy
wiązanie męża, który własne i cudze dzieci 
bez różnicy traktuje: prawo obyczajowe tu
bylców nie rozróżnia urodzenia prawego od 
nieprawego.

Stosunki płciowe u Malgaszów mają wyłą
cznie na względzie utrzymanie gatunku. Ka
żde dziecko więc, bez różnicy pochodzenia, 
jednakowo jest pożądane, zwłaszcza że wy
chowanie jego tak mało kosztuje zachodu. 
Malgaszowie nie odznaczają się wygórowane
mu wymaganiami. Trochę ryżu, ugotowane
go na wodzie, okraszonego lekką polewką z 
mięsa lub ryby, nieco jarzyn i wody stano
wi wyborny posiłek, zarówno na stole potę 
żnego wodza, jak i najskromniejszego z jego 
poddanych. Troska o napełnienie kilku dro 
bnych gęb nie sprawia w podobnych warun 
kach większej trudności. Jeszcze prościej 
przedstawia się kwestya ubrania. Do paru lat 
wszystkie dzieci chodzą całkiem nago. Dzieci 
starsze poprzestają na kawałku płótna, od
ciętego od garderoby jednego z rodziców, w 
które drapują się z godnością osoby, dojrza

łej do noszenia na barkach malowniczej 
ozdoby.

Łatwość życia, brak większych potrzeb, 
niewybredność wymagań w znacznej mierze 
zbyteczną czynią własność prywatną. Rodzi
ce nigdy nie kłopoczą się o materyalny byt 
swych dzieci, nie troszczą się o pozostawie
nie im spadku, w postaci znaczniejszych dóbr 
doczesnych. Jakąż mogłaby być owa spuści
zna w kraju, gdzie pieniądz niemal jest nie
znany, gdzie grunt nie przedstawia wartości, 
gdzie wszędzie poddostatkiem znaleźć można 
ziemi dziewiczej, dającej się użyć z łatwością 
pod uprawę ryżu lub za pastwisko? Stada — 
jedyna widoma oznaka majątku — pozostają 
niepodzielone. Każde z dzieci, widząc je pa 
sące się na wspólnej łące, lub powracające 
gromadnie do zagrody, z równą słusznością 
czuć się może uprawnionym ich posiada
czem.

Malgaszowie nie znają, jak my, przesądu 
nazwiska. Dziecko nie nosi nigdy imienia 
swego ojca — przeciwnie, zarówno ojciec, jak 
matka otrzymują imiona swych dzieci. Zaraz 
po urodzeniu niemowlę, o ile jest płci mę
skiej, nazywa się „Koto", „Toto", lub „Bo- 
to“ , co znaczy poprostu: „chłopak", jeżeli
zaś jest płci żeńskiej: „Ketaka", „Bozi", albo 
„Halo" („dziewczynka"). To imię ogólne w 
zupełności wystarcza na potrzeby pierwszego 
okresu ich życia. Z czasem dopiero jakaś oko
liczność przypadkowa, kolejność w rodzeń 
stwie, lub wreszcie właściwość fizyczna na
daje imię własne. Po ożenieniu się Malgasz 
ma dziecko, które nazywa się Koto. Odtąd 
poczyna się on nazywać „Idanikoto" (ojciec 
Kota); matka nazywa się „Inonikoto" (matka 
Kota). Przyjście na świat drugiego dziecka 
sprowadza ponowną zmianę w imionach ro
dziców. Nigdy jednak imię dziecka nie mówi 
nie o jego pochodzeniu, jak również nie wska
zuje na to, czy urodzenie jego było legalne. 
Człowiek oceniany tu bywa wedle jego cech 
osobistych, nie zaś na zasadzie mniej lub 
bardziej długiego szeregu przodków, których 
mógł mieć poza sobą. Nadmienić należy, że 
owi antenaci znacznie bardziej są przedmio
tem obawy, aniżeli szacunku. Jakkolwiek w

chwilach uroczystych wywołuje się ich du
chy, jednakowoż raczej w celu uproszenia o 
nieszkodzenie potomkom, niż w zamiarze po
zyskania ich orędownictwa.

Za darmn wysyłamyKatalognaj-
u u i i i i u  nowszych partyjnych wy

dawnictw każdemu, kto nadeśle swój adres. 
Z. K l e m e n s i e w i c z ,  Administracya w y
dawnictw P. P. S. D. Kraków, Wiślna 5.

Za stowarzyszali I z g r w u t ó z i i
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Podgórze. W  niedzielę 30 b. m. o godz. 7Va 
wieczorem  w  lokalu Stowarzyszeń robotniczych 
(Mały Rynek 4) odbędzie się p r z e d s t a w i e n i e  
a m a t o r s k i e .  Odegraną zostanie „Pensyonarka*, 
operetka. Po przedstawieniu t ań c e. Wstęp 40 h.

Przedstawienia i zabawy taneczne odbywają się 
w  każdą niedzielę.

* W iedeń. Wszelkich informacyj, dotyczących 
wyższych zakładów naukowych Wiednia, jak ró
wnież stosunków, interesujących chcącą się uczyć 
w  tych zakładach młodzież, udziela stowarzyszenie 
postępowej młodzieży polskiej „Spójnia*, XVIII/2 
Withauergasse 1. 13, II. T. 14.

* Grac. W szelkie informacye, odnoszące się do 
studyów w  Gracu, udziela Polskie Akad. Stow. 
„Ognisko* (Btirgergasse 18 III. St.).

Kursa telegraficzne.
Bataoeszt, 29 sierpnia. Pszenica na październik 11'06 

do 11'07. Żyto na październik 9'25 do 9'26. Owies na 
październik 8’06 do 8‘07. Kukurudza na lipiec— •—  
do— •— . Kukurudza na sierpień — •—  do — •— . Ku
kurudza na maj — •—  do — •— . Rzepak na sierpień 
— •—  do — •— .

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobie
nie spokojne, pięknie i  ciepło.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, m ier

ne wiatry, temperatura mało zmieniona. N iezdecy
dowany ogólny charakter pogody trwa dalejj

Ś fllŃ E OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze- 
n itieh * liczym y za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Bilardy
r a :  ńbolowe, system amerykański 
5to owe dla małych lokali poleca 
yta azna sprzedaż dla Galicyi Zy- 
au' h  Schutzman w  Drohobyczu.

Praktykanta
uk ończoną 3 lub 4 klasą szkoły 
ed' liej, władającego językiem  pol- 

i niemieckim, poszukuje zaraz 
i H. i A . Lorie. Kraków, ul. Ger

trudy 14.

D w ó c h  
izeladników krawieckich
w  ielką robotę pi-żyj m ie Leopold 

aiik w  domu robotniczym w  Sto- 
nawie, Śląsk austryacki. 858

Zdolna nakładaczka
ajdzie zajęcie w  drukarni Deu- 

tschera w  Podgórzu. 861

Robotnika
p e n d z l i  ryżowych
dobrem  wynagrodzeniem poszu- 
je A lter Leser młodszy, Tarnów 

ul. Zdrojowa. 871

etodą Berlitza
:i< Ują lekcyj o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h
? 4 1  i  I r  z wyższem wy-
' | U  kształceniem,

n  ra iz w vte e m  wy-
U U l / U I i  kształceniem.

UJsmiec zwy*szemwy 
rl|och
F o ryań skz  25, I. piętro.

kształceniem, 
z wyższem wy 
kształceniem.

I*rosze żądać
darmo i opłatnie mego 
bogato ilustr. głównego 
katalogu z 30D rycin ze
garków, wyrobów  zło
tych, srebrnych, instru
mentów muzycznych, 
w yrobów  stalowych i 
skórzanych, przyborów

Ipa enia i  gospodarstwa domo
wego etc.

,rws:;a fabryka zegarów w  Briix

IIA MN Ś KONRAD
J c. ? k .  nadw orny dostawca
ł  B 11 ©  X Nr- 1490 (Czechy), 
awd f iw y  szwajc. zegarek Nickel- 

iker Rem., system Roskopf-Patent 
3 sztuki K  14. Rejestr. „Adler- 
>sko[ if“ N ickel-Anker-R em . K  7. 
ńwd d w y  srebr. zegarek Rem. o- 

arły K  8-40. Bez ryzyka! Zamiana 
lub zwot pieniędzy. 866 20

Antracytu
'motorów dostarcza szybko 
er w Podwołoczyskach.

APTE K A
F O R T . G R A L E W S K I E G O

w Krakowie ul. Szczepańska Ł. 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
ja h ra ”

W yśmienity środek do konserwowania włosów, u- 
suwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki w ło
sowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu K 2 I K 4.

B A L N O D O R  KREM
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skóry.

\aV\ra1* Nl0 zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó- 
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

B A L N O D O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje je j białość i aksamitną gładkość. „Jahra* 
Balnodor mydło I kram używane razem uzupełniają 
się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

KALI CHLOK1CCM PASTA DO ZĘBÓW
i.hra" W ybiela zęby, desinfekcyonuje jam ę ustną. Tuba 

» Ja 80 halerzy.
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

Zjednoczone austryacki® akcyjne towarz. żeglugi parowej
„ A U S T R O  A M E R I C A M A "

Jeneraina ajencya dla Galicyi I Bukowiny oraz 
Zastępstwo austr. I p. n. LL0YDU

G0LDLUST I S-ka
Kraków, ni. Lubicz 1.8.

Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
z dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen

tantów w e wszystkich miejscowościach Austryi.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

Trzymajmy się zasady: „swój do swego". Kto więc chce jechać

niech się uda tylko do firmy krajowej:

Jmeralm AJaucyi dla Bałłcyl I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych
GOLDLUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. —  Lwów, ul. Na Błonie 2. —  Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 

wincyonalne ajencye. u

„ P O R  K R A K O W I A N K Ą "
HENRYK M IKOŁAJEW ICZ

poleca

TOWARY BŁAWATNE I MODNE
KRAKÓW, UL SIENNA L. 1.

::: PRÓBKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. :::

Instrument przyszłości.
Samogrający os*kiestrion 

z k l a w i a t u r ą  do g r y  ręczne j .

45
najwyższych
odznaczeń

7 0 0
robotników

Atlantic, Model 22.
Pierwszy, w  każdej chwili także do grania ręką  
orkiestrłon walcowy i pianino z bezszemrowem  

wyciąganiem wag
Żadnych kosztów utrzymania ruchu. Bez prądu elektr.
Wszędzie zaraz do ustawienia. Wrzucanie pieniędzy au-
Wspaniała rzecz pociągająca ludzi. tomatyczne.

Sam się opłaca.
Z zamkniętą klapą gra Instrument za wrzuceniem monety 
Jako orklestrion, a to: jako fortepian, mandolina smycz
kowa, xylophon, wielki i mały bęben, piszczałki i triangola.

Przy otwarciu klapy mechanizm samodzielnie się wyłącza, a instru
mentu można bez dalszych przygotowań zaraz użyć jako pianino ręczne.

Wygodne warunki spłaty. Przy kupnie za gotówkę odpowiedni rabat.
Prospekty darmo i opłatnie.

Fabryka narządzi muzycznych „Atlantic"
Ludwik Hupfeld Tow. akc., W iedeń V I., M iariahilferstrasse 7 /9 .
Pierwsza i największa w Europie fabryka orkiestrionów walcowych 

z ciężarkami I sprężynami.
Generalna reprezentacya dla Galicyi:

Bracia Rakowes* w Podgórzu.

C E N Y  S T A Ł E I C E N Y  STAŁE!

C3OcCS

ADAM ŁUKASIEWICZ K raków , Plac W W . Św iętych 10. 
otworzył

pracownię obuwie \najlepszych m ateryalów,
Pracując jako robotnik w, , wszystkich niemal stolicach Eu
ropy jak w Londynie, Paryżu, i "linia, Wiedniu, Warszawie, Monachium, Gene
wie i wielu innych, nabył > .trzebnej rutyny, i zbytecznem bę
dzie sprowadzać obce towp y, gdyż zadowoli najwybredniejsze 
wymagania Szan. Publiczn. ei, której łaskawym względom się 
poleca ADAk' ŁUKa 3IEWICZ, Kraków, Plac WW. Święty oh l i .

Do sprzedaży

dzienników
na peronie kolejowym w Rzeszowie
poszukujemy człowieka uczciwego 

i zręcznego.
Kaucya potrzebna 300 kor.

J. Hopcas i A. Salomonowa
Kraków, Sławkowska 2.

7.500 koszul damskich
wszystkie z najlepeszego szyfonu, 
z szwaj carskim haftem ażurowe, 
które z braku miejsca wysyłam  za 

pobraniem licząc 
za sztukę 1 kor. 85 halerzy. 
Następnie 350 tuzinów krepy płó
ciennej, ręczniki w  najlepszych ga
tunkach 55. cm. szerokie, 110 cm. 

długie za tuzin kor. 8'90.

Emanuel Rotholz, W ien, V II.
Neustiftgasse L. 77.

Zamówienia muszą najpóźniej w e 
środę być w e Wiedniu.

Trwoga i niepokój
w życiu rodzinnem przeminęły I 

Uniwersalna

światowa ochrona k o b ie t
(pod gw arancyą!)

Proszę zażądać za nadesłaniem marki 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika. 

Wysyłka pod dyskrecyą.
J Ó Z E F  B A U E R

KOSMETIK, hygieniczno-chem. fabryka.
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk. 

Wiedeń, I. Sonnenfelsgasse 21.

Piękny biust.
Dobrze rozwinięty biust

w  przeciągu 2 mie
sięcy można dostać 

zapomocą 548

P i l u l e s  
O r i e n t a l e s
(pigułki oryentalne) 

jedyne, które roz
w ijają i wzmacnia
ją piersi, nadają 

   biustowi kobiece
mu wdzięczną pełnię, nie szkodząc 
zdrowiu. Pod gwarancyą wolne od 
arszeniku. Uznane przez lekarskie po
wagi. Absolutna dyskrecyą. Pudełko 
z przepisem użycia franko za po- 
przedniem nadesłaniem 6 K  45 h, 

albo za pobraniem 6 K  75 h.

J .  R a t i ć ,  aptekarz w Paryżu
SKŁADY: w Pradze: Fr. V itek i Sp., 
Wassergasse 10; Budapeszt: aptekarz 

J. V. Tórflk, K iraly Utcza 12.
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M A G A Z Y N
HENRYKA SCHWARZA po eoa

NA SEZON LETNI
Nowości w materiałach i gotowej konfekcji damskie!

KRAKÓW, GRODZKA 13, telefon Nr. 43.
Rękawiczki angielskie i francuskie 
:: oraz kapelusze „Panam a" ::

KING OF EN6LANDMAGAZYN NOWOŚCI DLA FANGU
W  KRAKOWIE, PŁAC DOMINIKAŃSKI JL. 2

poleca: bieliznę męską białą i kolorową, laski, parasole, kr® 
waty, oraz męską galanteryę. 690

M V - .

f r Ł K Ł  W y *o s » ie  
i. k. Namiestnictwa  
koneesyonow ane

Biuro
po dró ży

Zofii
Biesladeskiaj
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

A m eryki
I, II i ni ki. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst

kich kierunkach.

Ceny ściśle wadia taryt 
ijowyen.okrętowych I kalaj

Bilety okrętowe de K a n i?
i MUty kelejsws kiMdyJrtle 
Frospokty danaa 1 o płatni*

GRAMOFONY
■ M PPH

opyg. amer. 
z marką „piszącym aniołkiem"
najlepszy fabrykat w  świecie sprzedaje po cenach 

fabrycznych tylko

JOZEF WEKSLER
Lwów, Syksfuska 2  —  Kraków, Grodzka L, 71
Jeneralny zastępca i główny skład Gramofonów 
i płyt aniołkowych, oraz centralna ekspedycya na 
całą Galicyę dla sprzedaży hurtownej i detilicznej.

Cenniki i spis płyt opłatnie.
Zamiana płyt. — Kupcom specyalne oferty.

DALM IOS
z watą „Salvesol“

Tutki cygaretowe egipskie, ozdobna —  dla wybrednych smakoszy.
Palą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, nie 
spalają się szybko, wskutek tego dym jest chłodny, co jest 

wielką zaletą tutek cygaretowych.
Każdy palący tytoń chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien 
palić tylko w  cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol‘ ; 
pochłania ona nikotynę, a w ięc usuwa je j szkodliwe działanie. 
Oryginalny pakiecik „W aty SalvesoI“ wystarcza na 200 — 400 
567 papierosów lub cygar.

10 cygarniczek szklanych 1 K 20 h.
Pakiecik waty „SaIvesol“ 30 lub 60 h. 
lOOO tutek cygaretowych Dalmios K  3*20. 

W yroby te poleca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
„ N O R I S *

Mr. W. Bełdowski, Kraków 6.

FALCK! 09.,

Uczcie się na Samouczku Reussnera w do
mu, przed szkołą, w szkole i po szkole, bo

S amouczek 
n̂ym, po

mocnym i użytecznym dla 
każdego, bez różnicy wieku 
i zdolności umysłowych, kto 
tylko chce nauczyć się sam 

bez pomocy nauczyciela czytać, pisać 
i rozmawiać: po niemiecku, francusku, 
angielsku, rusku i po polsku bardzo 
łatwo, prędko i gruntownie, a przy- 
tem tanim kosztem. Albow iem , nie 
potrzebując płacić za naukę, oszczę
dza się znaczną sumę pieniędzy, a 
wydatek, zrobiony na Samouczek, 
zwraca się z tysięcznym procentem 
każdemu posiadaczowi tego podrę
cznika, który ma zatem wyższą war
tość, niż złoto. Każdy uczeń z naj- 
słabszem nawet uzdolnieniem urny- 
słowem, pragnący się uczyć jednego 
z powyższych języków  poza szkołą, 
albo przygotować się do egzaminu 
w  szkole publicznej, lub do popra
wienia sobie złych stopni podczas 
nauki szkolnej, a najczęściej jeszcze 
po ukończeniu tejże nauki w  szko
le, ucieka się o pomoc i ratunek do 
Samouczka. A  po ukończeniu stu- 
dyów  szkolnych, szczególniej zaś 
chcąc się nauczyć rozmawiać, lub 
czytać kiążki w  obcym języku, trze
ba rozpoczynać na nowo naukę 
praktyczno-konwersacyjną, przy po
mocy Samouczka. Konwersacya bo
wiem  stanowi kwintesencyę z nau
ki języków  nowożytnych, a tej nie 
uczą ani w  szkole, ani prywatnie z 
innych podręczników. Około 600 ty
sięcy zwolenników metody nauczania 
Reussnera i przeszło 2,000 jego ucz
niów  osobistych, dają rękojmię o 
nadzwyczajnej łatwości, praktyczno-
ści i użyteczności jego Samouczków, 
istniejących od r. 1880, których ceny
są stosunkowo nizkie, jak np.: hal. 
16, 36, 72, kor. 1'20, 2’40, 3>«60, 4‘00.

Samouczki Reussnera są do naby
cia w e wszystkich księgarniach. —  
Główna sprzedaż w  księgarniach

S.A. Krzyżanowskiego  
i  Dr. W. Miłkowskiego 

Kraków.
j p ssfc, Roskopf Patent.
W  . . A  męski ankr Re-

montoir bardzo 
T r  dobrze idący złr.

T60, z portretem 
Kościuszki, M i
ckiewicza najle
pszy złr. 24— . Na 
żądanie wysy
łam darmo i opła
tnie katalog illu- 
strow.najnowszy 
zegarów, zegar

ków,wyrobów jubilerskich z chińsk. 
srebra, z prawdziwego srebra, to

warów muzycznych i. t. d.

SINA PELZ
Kraków, u l. św. Gertrudy 29170.

Kilka wagonów

owoców
Gruszki zim owe i jabłka dla ku

pców i handlarzy. 857

K .  S T R O N E R
R A D  O W C E , BUKOW INA.

Jedynie prawdziwym jest tylko

T H IE R R Y ’E 6 0  B A L S A M
i  . ie lo n , mat ZAKONNICY.
ką ochronną 

Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fam i
lijna do podróży koron 5 — opa 

kowanie darmo.

THIERRY’EGO maść cenfyfoiiowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3'60, — opakowanie darmo 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środki domowo przeciwko dolegli
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale

niu, kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pie

niężne należy adresować:

A. THIERRY, Apteka pod Anio
łem stróżem, Pregrada obok

Rchitsch.
Skład w e wszystkich aptekach.

jj? ta iflh rlk rtłt A  dflii ril i n

Filia c. k. fijja uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
w Krakowie,

-a

ODDZIAŁ KASY ZALICZKOWEJ
wchód od ulicy Brackiej L. 1.

udziela kupcom, rękodzielnikom, przemysłowcom, 
właścicielom gruntowym i t. p. zaliczek za skry
ptem dłużnym na spłatę w ratach tygodniowych, 

miesięcznych lub kwartalnych.
Udziela również zaliczek na zastaw koszto
wności (złota, srebra, drogich kamieni) i papie

rów wartościowych.
298
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Niezbędnem dla każdego jest Dra Wittlina

DESODEROL „ZETA«
rozpuszczony, t w  

Najradylialniejszy i najtańszy środek antyseptyczny.
Lysol, na fta lin a , k a rb o l i p ro 

szek na o w ady  ssą odtąd zbyteczne.
Desoderol „Zeta“  czyści powietrze w  pokojach dla chorych i dzieci.
Desoderol „Zeta“  chroni przed chorobami zaraźliwemi.
Desoderol „Zeta“ zabija wszystkie bakterye, bakcyle, miazmy. 
Desoderol „Zeta“ zabija robactwo i owady jak s z w a b y ,  k a r a 

k o n y ,  p l u s k w y ,  m r ó w k i  i m u c h y .
Desoderol „Zeta“ robi bezwonnymi klozety i inne śmierdzące lo 

kale i przedmioty.
Desoderol „Zeta“ chroni zwierzęta domowe przed owadami i za

razkami.
Dra W ittlina Desoderol „Zeta“ jest jedynym  środkiem desynfek- 

cyjnym, świetnie przez wybitnych hygienistów ocenionym, a znajduje 
zastosowanie w  szpitąlach, u władz morskich, w  koszarach, hotelach, 
kawiarniach, szkołach, w  mieszkaniach prywatnych.

Nie powinno go zabraknęć w żadnej rodzinie. 767
Skład główny Apteka pod Gwiazdą Konstantego W iszniewskiego 

w  Krakow ie ulica Floryańska L. 15.

W iś ln a  Ł . 8 .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż otwo

rzyłem  przy ul. Wiślnej L. 8

Nowoczesną antykwarnlę
pod firmą S. TAFFET.

Polecam największy wybór dzieł historycznych, beletrystycznych
i naukowych, dotyczących różnych gałęzi literatury polskiej, jakoteż dzieła 
w  obcycłf językach po najprzystępniejszych cenach.

Równocześnie kupuję pojedyncze dzieła, jakoteż całe bib lioteki po 
cenach najwyższych. Z poważaniem

S .  TA FFET .
Uw aga! Książki szkolne kupuję i zamieniam. 

W iś ln a  Ł . 8 .

Fabryka wózków dziecięcych 
i wyrobów koszykarskich 

R. LIPSCHOTZ
Kraków ul. Sławkowska L. 14.

Koniec sezonu: Sprzedaż wózków 
dziecięcych po cenach znacznie zniżonych.

...... ...... -i.tr.-- -.iRsssnir-- j.-. i. ■ • ~ t-icaTTOWSi ■ t

Wielki wybór parawanów, ekranów, stołów na kwiaty i galanteryi koszyk.

NAJNOWSZE!

Bielizna męska, krawaty, rękawiczki i t. p. 
Ceny najniższe.

W yrób i sprzedaż kapeluszy
po cenach fabrycznych

w przefasonowaniu kapeluszy męskich, 
damskich i dziecinnych, oraz słom

kowych kapeluszy.

Prasowanie cylindrów na poczekaniu 
M. 8. B A N A S Z E K

15' ul. Krakowska 12 T r

Dyplom honorowy na Wys 
w ie  w  Krakow ie w  r. 19

1 . Sznajdrowi
Kraków, Rynek A-B, L. 4F*
(nad apteką pod „Białym  Ori 
Fiiia w Krynicy pod Zamkiem L. |
poleca Szanownej P. T. Public:

P E L E R Y N
ZAKOPAŃSKIE i TYROL

damskie i męskie

p© 6  z ł r .  5 0  c.|
oraz w ielk i wybór

S E R D A K '
i wszelkich stroi Zakopał
Zamówienia irepe iacye  uskrj 

w  jak najkrótszym cz -te ]

Najnowsze i najlepsze faso ’
Pierwszej

Fabryki gorsetó

mmBmm ifc,
C 3  t.

Nowe modele na rek 1908/ 9. 
Dostawce centrali zakupu.

R. GLANZBRI
W TARNOWU)

dl- krakowska 3 (naprzeciw g ł . f  po

konuje się Bzybko

poleca i fran 
ny markj! „A  
łek “ , w ieilki 
bór płyt : iajrj 
szych zdj ęć, 
szyny dc szy* 
rowery cz 
składowe' po 
nach fa bry. 
Reperaeye ij 
i dokłacli ie. ■

Tylko
k r ó t k i  e n a
S przedaż resztek

rna ubrania męskie i na s podi
po znacznie 71 

zniżonych cen
w  składzie sukna i kor i

B . S c h o n b i
Kraków, Grodzka 3 i

X  11 (SMetfen Nr. ’I p n a c y  D e  t y b s U I .  —  Odpow iedzialny re d ak to r: G n s t n w  A d o jz y  T i t z .
A

Z  Drukarni Ludomrej w Kiakowia,


